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Książkę tę dedykuję Brianowi Barrassowi, który wie, że istnieje tajemnica.
 WSTĘP
Czas: 15 stycznia 1996
Miejsce: Burnhope Village, hrabstwo Durham, Anglia
Zimą, o poranku, spotkanie z moim pierwszym UFO*. Słońce jeszcze nie wyłoniło się zza linii wzgórz, ale już nadało niebu jasnobłękitny odcień spranego dżinsu, podkreślony przez ciemną zieleń iglastych lasów, zatopionych w głębokim cieniu.
(*UFO – skrót. od ang. Unidentified Flying Object – Niezidentyfikowany Obiekt Latający; polski skrót: NOL – przyp.tłum.)
Idę tą samą drogą, co zawsze. Pies szarpie smycz, węsząc na poboczu, a ja rozkoszuję się atmosferą poranka. Spoglądam w perspektywę doliny i lasów, śpiących jeszcze w cieniu zboczy. Unoszę wzrok ku czystemu, jaśniejącemu niebu i czekam na pierwszy promień słońca.
Nagle dostrzegam dziwną rzecz, której nigdy tu wcześniej nie widziałem. Tuż nad linią drzew unosi się w powietrzu coś, co ma kształt krótkiego, grubego cygara. Oceniam, że dziwny obiekt znajduje się w odległości około pięciu mil i musi być dosyć duży.
Nie porusza się. Tkwi nieruchomo nad horyzontem, jak wielkie senne oko patrzące na mnie z góry.
Zaczynam biec. Nie dlatego, że się boję, ale dlatego, że koniecznie chcę utrwalić tajemniczy obraz. Pies, myśląc, że to zabawa, podskakuje i ciągnie mnie w stronę domu. Z hukiem otwieram drzwi, dopadam schowka pod schodami i zaczynam w nim gorączkowo szperać. Wyciągam zakurzony pokrowiec z aparatem fotograficznym, który leży tam od roku. Wiem, że zostało jeszcze pół filmu. Szarpiąc się z suwakiem, wyjmuję sprzęt i wybiegam na dwór przez kuchenne drzwi.
Dom stoi tyłem do zbocza porośniętego lasem, który pnie się w górę aż do dalekiej przełęczy. Czarne cygaro ciągle tam jest i wpatruje się we mnie bez mrugnięcia. Podnoszę aparat do oka i dostrzegam, że zapomniałem odsłonić obiektyw. Nerwowo naciskam dźwigienkę, a potem usiłuję nastawić odpowiednią siłę światła. Niestety, wyczerpała się bateria i światłomierz nie działa.
Ustawiam wszystko na wyczucie, kieruję obiektyw w stronę tajemniczego cygara i pstrykam. Mam! Teraz mogę spokojniej przymierzyć się do następnych ujęć. Znów ustawiam aparat, nieznany obiekt jest dokładnie w środku kadru, powoli naciskam guzik i… klik!
Pora na teleobiektyw. Wyjmuję go z kieszeni, a potem uważnie przykręcam. Tubus jest długi i ciężki, trzeba uważać, by przy robieniu zdjęcia nie zadrżała ręka. Dlatego opieram się o zimną, wilgotną ramę drzwi i uważnie namierzam obiektywem obcy statek.
Teraz widzę go tak, jakby znajdował się o kilka metrów ode mnie… i wreszcie wiem, co naprawdę zobaczyłem. To niewielki sterowiec z kabinką podczepioną od wypełnionego gazem cygara. Na wszelki wypadek robię mu jednak zdjęcie.
Nie było w tym niczego niezidentyfikowanego, nieziemskiego czy choćby tajemniczego. Jak większość spotkań z UFO i to daje się wyjaśnić. W tym wypadku jako złudzenie, któremu uległ świadek zdarzenia.
Większość spotkań przebiega podobnie.
Większość…

Aż wreszcie zdarza się to jedno – mniej więcej raz na pięćdziesiąt przypadków – dla którego nie udaje się znaleźć racjonalnego wyjaśnienia. I za sprawą tych właśnie dziwnych doniesień wielu ludzi wierzy, że na niebie nad naszymi głowami pojawia się coś więcej niż tylko niewinne balony. Nie sposób jednoznacznie udowodnić, że takie Niezidentyfikowane Obiekty Latające są dziełem człowieka albo że zaliczają się do zjawisk naturalnych.
Jeśli zaś do ich powstania nie przyczynił się ani człowiek, ani natura, muszą pochodzić ze świata, którego nie znamy. Muszą być obce.
Czy coś takiego naprawdę istnieje? W miarę jak mnożą się doniesienia o UFO, narasta przekonanie, że odpowiedź na pytanie: „kim są ci obcy i czego chcą? ”, jest dla ludzkości bardzo ważna. Kilka przypadków, które chciałbym wam przedstawić, to zaledwie nikła część spośród tysięcy relacji, zgromadzonych przez lata. Nadałem im formę opowieści, a podstawą każdej z nich są przeżycia bezpośrednio relacjonowane przez uczestników takich spotkań. Każda ilustruje pewną kategorię przypadków, utworzoną na podstawie wielu analogicznych doniesień.
Ocena, czy zdarzenia, o których przeczytasz, są prawdziwe, należy do ciebie, dociekliwy czytelniku. Chyba że widziałeś UFO na własne oczy i dobrze wiesz, że ktoś obserwuje nas uważnie i jest nie z tej Ziemi!
Rozdział 1
LEPIEJ NIE SZUKAJ
Wielu ludzi uważa, że kosmici, dysponujący niewyobrażalnie zaawansowaną techniką, zaczęli pojawiać się na Ziemi przed półwiekiem. Prawdą jest, iż nazwa „latający spodek”, używana do określenia ich niezwykłych pojazdów, powstała w roku 1947. Jednak obcy goście nawiedzali nas na długo przed tą datą. Poniższa opowieść pochodzi z roku 1926…

Historia ta zdarzyła się osiemdziesiąt lat temu, gdy miałem zaledwie siedem lat, ale pamiętam każdy szczegół, tak jakby to było wczoraj. Jestem zresztą obdarzony tak zwaną fotograficzną pamięcią. Przymykam więc oczy i po raz kolejny odtwarzam w myśli tamte wypadki.
Był listopad i ulice spowijała zimna mgła. Rozświetlone gazowe latarnie wyglądały jak postacie świętych w aureoli.
Minęła pora podwieczorku i na rogach ulic zaczęli się gromadzić ci sami co zwykle chłopcy.
Albert Coleman miał tylko dziewięć lat, ale był wyrośnięty i silny tak, że przewodził nam wszystkim.
– Albert, co dzisiaj robimy? – zagadnąłem. – Krykiet w zaułku? 
Wbił ręce w kieszenie przykusych szarych spodni i pogardliwie zmierzył mnie wzrokiem.
– Krykiet? W listopadzie? Masz chyba nie po kolei w głowie, Towler.
Dziękowałem Bogu, że mrok i mgła ukryły mój rumieniec.
– Futbol na ulicy? – zasugerował Richard Brown.
– Nie! – uciął ostro Albert. – Policaje mają nas na oku, odkąd ktoś wybił piłką okno w sklepie pani Ramsbottom.
– To nie my! – Mały Eddie Reid z oburzenia aż pociągnął nosem. Zawsze, nawet gdy było ciepło, na czubku nosa Eddiego wisiała kapka, ale tego dnia z nosa ciekło mu jak z nieszczelnego kranu.
– Kurczę, słuchajcie, co mówię – powiedział Albert zniecierpliwionym tonem. – Na razie tu pilnują, trzeba przeczekać. Jeszcze parę tygodni i znudzi im się. Wtedy zaczniemy znów grać w gałę.
– To w co będziemy się bawić, Albert? – zapytałem.
– W chowanego.
– Iiiaa! – wrzasnęliśmy radośnie, dziko podnieceni.
– Będziemy odliczać tam, przy latarni – oznajmił Albert, wybierając czterech kolesiów z grupy. – Najpierw nasza piątka będzie się chować, a reszta – skinął w stronę pięciu pozostałych – policzy do pięćdziesięciu i zacznie nas szukać.
– Pałka, zapałka, dwa kije, kto się nie schowa, ten kryje! – wyrecytował Richard Brown.
Albert natychmiast zgasił go spojrzeniem.
– Nie wygłupiaj się, Richard.
– Wybacz, wodzu.
– Tylko pamiętajcie, nie oszukiwać i nie podglądać! Wolno otworzyć oczy dopiero przy pięćdziesięciu – nakazał.
– Ty też nie kręć i nie chowaj się na cudzych podwórkach, bo wiadomo, że tam nie wolno nam wchodzić… ani na cmentarzu!
– A co, macie cykora? – zapytał kpiąco.
– Jaasne! – ryknąłem, a cała ferajna zaśmiała się nerwowo. W tamtych czasach ludzie naprawdę bali się grobów i umarlaków. Dzisiaj boją się chodzić po ulicy. Cóż, czasy się zmieniają.
Tak fantastycznej zabawy jak wtedy jeszcze nie mieliśmy! To skradanie się we mgle i wyglądanie zza rogu, te podchody do kumpli, przyczajonych w ciemnych zakamarkach! Ten dreszcz grozy, jaki przebiegał po krzyżu na widok cienia, który nagle ożywał! I szaleńczy bieg do latarni, żeby się zaklepać przed nim!
Wydawało mi się, że dopiero zacząłem się bawić, kiedy usłyszałem znienawidzone nawoływanie: „Heenryyy!”
– O rany, nie! – jęknąłem. – Matka mnie woła. Muszę iść do domu, chłopaki.
– Udawaj, że nie słyszysz – doradził Eddie.
– Coś ty, jak bym nie przyszedł, pas byłby w robocie! – wzdrygnąłem się. – A poza tym miałbym szlaban do końca tygodnia.
Zgarnąłem kapotę, którą powiesiłem na rynnie, i zarzuciwszy ją na ramię, powlokłem się do domu po lśniącym od wilgoci bruku.
– Gdzieś ty się włóczył, że nie słyszałeś, jak wołam? – sarknęła matka, otwierając mi drzwi. Już miałem zaprotestować, ale w ostatniej chwili dałem spokój i grzecznie poszedłem na górę do sypialni.
Pokój był tak lodowaty, że z obrzydzeniem pomyślałem o włożeniu śliskiej, zimnej piżamy. Ściągnąłem tylko buty i wsunąłem się pod kołdrę w ubraniu. Zapomniałem zaciągnąć zasłony i światło ulicznej latarni padało na moją poduszkę, rysując na niej tajemnicze cienie. Z dala słychać było nawoływania bawiących się chłopaków i stukot ich butów na bruku.
Nie zasnąłbym, za żadne skarby. Rwałem się, żeby wyjść i dokończyć zabawę. W końcu nie zdjąłem jeszcze ubrania… Szybka decyzja… i już, z butami w ręku, ostrożnie skradałem się po schodach do wyjścia. Na szczęście matka, zajęta plotkowaniem z sąsiadką spod ósemki, nie zauważyła mnie. Za rogiem założyłem buty i pognałem tam, skąd dochodziły głosy. Wiedziałem, że mam kilka godzin czasu, dopóki ojciec nie wróci z pubu i nie zamknie na noc drzwi wejściowych.
– Myślałem, żeś poszedł do domu – powiedział Albert surowym nauczycielskim tonem.
– Tylko na chwilę, żeby coś przekąsić – rzuciłem beztrosko i radośnie włączyłem się do gry. Wyglądało na to, że wszystkie pobliskie schowki zostały już wykorzystane i chłopaki przenieśli się dalej – w stronę kościoła i cmentarza. Było tam cicho, a krople wilgoci skapywały z liści starych drzew na nagrobki lśniące w mroku jak ślady mokrych stóp.
Wzdrygnąłem się i mijając naszą uliczkę, ruszyłem biegiem w stronę zaułka o nazwie Corporation Row. Tam przystanąłem i zacząłem się rozglądać. Wąska alejka na tyłach podwórek była ciemna, jeśli nie liczyć smugi żółtego światła, sączącej się z drugiego jej końca. Gdy podkradłem się bliżej, dostrzegłem ruchome cienie i usłyszałem przytłumione odgłosy. Teraz chował się już tylko Albert. Czyżby złamał zakaz i zaszył się na którymś z podwórek? W takim razie miałem szansę podejść go, krzyknąć „Wychodź!”, i wystartować z lepszej pozycji w wyścigu do latarni.
W cieniu poczerniałych ceglanych murów ruszyłem skulony naprzód, klnąc w duchu na ojca, za to, że świeżo nabił mi podeszwy gwoździami. Dotarłem do bramy, spod której sączyło się bursztynowe światło. Z zamkniętego dziedzińca dobiegł mnie dziwny buczący dźwięk. Nagle poraziła mnie myśl, że to wcale nie Albert!
Zajrzałem przez lekko uchylone wrota – i zamarłem. Nie wiedziałem, na co patrzę, ale jednego byłem pewien – to nie byli ludzie!
Przez uchyloną zasłonę w drzwiach kuchennych padał blask. Trzy postacie zaglądały do środka. Były mniej więcej wzrostu mojego ojca. Zapamiętałem, jak mówił kiedyś, że ma pięć stóp i osiem cali (*ok. 173 cm – przyp. tłum.), co może wam dać wyobrażenie o ich wielkości. Mieli na sobie srebrne ubrania, a na głowach metalowe hełmy. Tylko buty były czarne, podobnie jak tornistry, które nosili na plecach. Całość przypominała kosmiczne kombinezony z komiksów o Flashu Gordonie. Z „tornistrów”dochodziły do hełmów rury, jak u nurków.
Byłem tak zaskoczony, że mimowolnie wyrwało mi się przekleństwo, za które matka wytargałaby mnie za ucho. Trzy postacie odwróciły się błyskawicznie i doznałem jeszcze większego szoku. Zza szyb w hełmach patrzyły na mnie twarze, jakich nigdy jeszcze nie widziałem. Miały wielkie czarne skośne oczy i cienką szparę w miejscu nosa. Ust nie zauważyłem w ogóle!
– Albert mówił, żeby nie zapuszczać się na cudze podwórka – jęknąłem.
Ten w środku, trochę wyższy od pozostałych, wystąpił krok naprzód i wydał śmieszny bulgoczący dźwięk, jak odgłos wody w rynnie. Ale nawet mi do głowy nie przyszło, żeby powiedzieć: „Przepraszam pana, nie rozumiem, czy mógłby pan powtórzyć…”
Biegłem. I Albert biegł do latarni… Był najlepszym biegaczem na naszej ulicy, ale go dogoniłem. Rwałem tak, że podkute zelówki moich butów krzesały iskry. – Szybciej, Henry, szybciej, bierzesz go! – dopingowały mnie chłopaki.
– Ej, dokąd on pędzi? – zdziwił się mały Eddie, kiedy minąłem go i nawet nie spojrzawszy na latarnię, dopadłem drzwi frontowych naszego domu. Trzęsącymi się rękami rozsupłałem sznurowadła, ściągnąłem buty i pognałem na górę, jakby sam diabeł mnie ścigał. I tym razem nie myślałem o piżamie, tylko wskoczyłem w ubraniu do łóżka i dygocząc naciągnąłem kołdrę na głowę.
W jakiś czas potem do pokoju zajrzał ojciec.
– Dobranoc! Pchły na noc, a szczypawki do zabawki! – pożegnał mnie jak zwykle.
Tak szczękałem zębami, że nie byłem w stanie nic powiedzieć.
– Już śpi – szepnął do mamy, idąc do sypialni. Spać? Miałem wrażenie, że nie zasnę do końca życia.
Cała ta historia była tak nieprawdopodobna, że niechybnie uznałbym, iż po prostu mi się przyśniła, gdyby nie pewne wydarzenie…

Minęło pięć tygodni. Zbliżały się święta Bożego Narodzenia i nauczyciel opowiadał nam o gwieździe betlejemskiej.
– I przybyli Trzej Królowie do stajenki, by pokłonić się Jezusowi… – zaczął.
– Widziałem ich! – wykrzyknąłem. Nie wiem, co mnie podkusiło. Po prostu samo mi się powiedziało. – Widziałem Trzech Króli na podwórku przy Corporation Row – dodałem.
Nauczyciel skarcił mnie, że wkłada mi Pismo Święte do głowy nadaremno. Wówczas pękła bariera wstydu i jak w transie zacząłem opowiadać, co mi się przytrafiło. Musiałem mówić bardzo przekonująco, bo w klasie zrobiło się cicho jak makiem zasiał.
Najwyraźniej ktoś dał znać prasie, bo już następnego wieczoru, kiedy jadłem chleb z marmoladą, popijając herbatą, zjawił się dziennikarz, żeby przeprowadzić ze mną wywiad. Nawet zrobiono mi zdjęcie. Po tym artykule ludzie zaczęli pisać, że widzieli dziwne światła na niebie tamtej nocy. Przez następne dni w klasie i szkole o niczym innym nie rozprawiano. Ale po tygodniu sensacja wypaliła się i zgasła jak fajerwerk. Ludzie myśleli już tylko o świętach. Tymczasem znów zdarzyło się coś niezwykłego, co na dobre przekonało mnie, że moje przeżycia w żadnym wypadku nie były wytworem dziecięcej wyobraźni.
Otóż w dwa dni po Bożym Narodzeniu niespodziewanie usłyszeliśmy pukanie do drzwi naszego domu. Ojciec miał jeszcze wolne i siedział z nami w salonie, pykając z fajki, z nogami wyciągniętymi w stronę kominka. Mama dziergała na drutach nową parę skarpet dla taty, gdyż była pewna, że ta, którą ma na nogach, jak zwykle się przepali.
– Kto to może być? – zdziwiła się.
– Jest tylko jeden sposób, żeby się przekonać – stwierdził ojciec, ale nie ruszył się z miejsca.
Matka odłożyła robótkę i posyłając mu niechętne spojrzenie, ruszyła do drzwi. Z przedpokoju było wszystko słychać.
– Pani Towler? – zapytał jakiś głos – skrzeczący, jakby mechaniczny, z dziwnym akcentem. – Jesteśmy z Ministerstwa Obrony. Czy moglibyśmy zamienić kilka słów z pani synem? 

– Proszę, niech panowie wejdą – usłyszałem.
Na widok dwóch mężczyzn w czarnych garniturach przeszedł mnie lodowaty dreszcz, siedziałem na dywanie, z drewnianą kolejką, którą dostałem pod choinkę.
Mama wskazała im krzesła i tajemniczy panowie usiedli przy stole, sztywno wyprostowani, z plecami ściśle przylegającymi do oparcia. Gazowe oświetlenie podkreślało bladość ich twarzy i chłód spojrzenia, od którego robiło się zimniej niż w grudniową noc na ulicy. Jeden z nich położył na stole czarne pudełeczko. Mówił wyłącznie ten drugi.
– A zatem, Henry, do rzeczy – zaczął, ledwo poruszając wargami. Widok tych lśniących ciemnoczerwonych ust dosłownie mnie zahipnotyzował. Nie mogłem oderwać od nich wzroku. – Podobno opowiadałeś prasie jakieś historie? 

– Tak, proszę pana.
– Ale to nie były prawdziwe historie – stwierdził z naciskiem mechaniczny głos, który nagle stał się niższy i jeszcze bardziej niemiły. – Ty je wymyśliłeś.
– O, co to, to nie! Zgoda, nasz Henry nie jest aniołkiem, ale nigdy nie kłamie – zawołał z oburzeniem ojciec. Nagle zamilkł, jakby ktoś siłą zamknął mu usta, i tylko ciężko chwytał oddech. Druty mamy, szybko migające nad robótką, znieruchomiały.
– Widzisz, Henry – ciągnął mężczyzna w czarnym garniturze – prawda jest zupełnie inna. Po prostu zasnąłeś i śniło ci się, że znów poszedłeś się bawić w chowanego i szukając kolegi, natknąłeś się na trzy dziwne postacie w srebrnych ubraniach.
– Nieprawda! – zaprzeczyłem odważnie.
– Prawda! – uciął tam ten. – Nie pamiętasz, jak było? Jak kto głupi wyrwałeś się na lekcji z rewelacją, że widziałeś Trzech Króli. Nauczyciel był wściekły, a ty nie chciałeś mu podpaść, więc na poczekaniu wymyśliłeś tę bajeczkę.
– Nie! Przecież wszyscy kumple mnie widzieli. Wstałem z łóżka i wróciłem do nich po dziesięciu minutach!
– Aaa, jeszcze lepiej! W takim razie nie posłuchałeś rodziców! I wymyśliłeś sobie usprawiedliwienie, żeby uniknąć kary! – powiedział mężczyzna jeszcze głośniej.
– Nie zrobiłem tego! – Zbierało mi się na płacz.
– Zrobiłeś! Czy ty w ogóle pomyślałeś, jaką panikę mógłbyś wywołać, rozpowiadając głupie plotki o najeździe obcych? Na szczęście nikt nie uwierzy zmyśleniom dziecka. – Głos mężczyzny przeszedł w syk. Czerwień warg zaczęła się rozmazywać jak szminka. Twarz zafalowała i zblakła.
– Mówiłem prawdę! – załkałem.
Mężczyzna niespodziewanie wstał z krzesła.
– Idziemy, 376 – rzucił. Jego partner posłusznie wstał, chowając czarne pudełeczko. Bez pożegnania wymaszerowali z naszego domu. Trzasnęły drzwi i zapadła cisza.
Mama pokręciła głową, jakby budziła się ze snu.
– Zaraz! Miałam wyjść na ganek! – zawołała.
Tata popatrzył na wygasłą fajkę i zamrugał nieprzytomnie.
– Co takiego? – zapytał.
Z upływem lat zwątpiłbym zapewne, czy to, co widziałem tamtej grudniowej nocy w zaułku, zdarzyło się naprawdę. Ale wizyta dwóch ludzi w czerni utrwaliła we mnie przekonanie, że naprawdę widziałem coś, czego nie powinienem widzieć.
Coś nie z tego świata.
I nawet gdybym miał przeżyć kolejne siedemdziesiąt lat, nigdy nie zapomnę obcych Trzech Króli.
Ludzie w Czerni – FAKTY
Żadne opowieści o obcych i UFO nie mogą się obyć bez wzmianki o mężczyznach w czarnych garniturach, którzy zjawiają się, by przepytać świadków. Najwyraźniej chcą dokładnie wiedzieć, co się wydarzyło.
Doświadczeni badacze i obserwatorzy UFO są tak spoufaleni z dziwnymi gośćmi, że nadali im nazwę – MIB – Men in Black*
… Ludzie w Czerni.
1. Czasami zdarza się, że świadka kontaktu z UFO odwiedza aż trzech MIB-ów, ale przeważnie panowie stawiają się we dwóch. Znakiem rozpoznawczym są czarne garnitury i ciemne okulary, ale bywa, iż pojawiają się w wojskowych mundurach. I słusznie, gdyż ludzie chętniej opowiadają o swoich przeżyciach budzącym zaufanie oficerom.
2. Ci, których odwiedzili Ludzie w Czerni, zgodnie twierdzą, że celem wizyty było przekonanie świadka, by przystał na proste i wiarygodne wyjaśnienie zjawisk, które obserwował. Dlatego sugeruje się mu, że się mylił, albo na przykład oglądał zwykłe obiekty pod niezwykłym kątem. Jeśli świadek upiera się i zaprzecza, MIB-owie stają się nerwowi i poirytowani. Gdy widzą, że nic nie wskórają, podrywają się nagle i wychodzą bez słowa.
3. Ludzie w Czerni jeżdżą luksusowymi wozami – cadillacami w USA albo jaguarami w Anglii. Często pokazują karty identyfikacyjne Ministerstwa Obrony (w Anglii) lub też służb śledczych i wywiadowczych, np. FBI (w Stanach Zjednoczonych). Bywa, że przedstawiają sprawę bez ogródek. W Maine, w USA, w 1975 MIB powiedział po prostu: „Lepiej trzymaj gębę na kłódkę, bo pożałujesz”.
4. MIB-owie nie poprzestają na pogróżkach. W roku 1953 ekspert od UFO, Albert Bender, twierdził, że został przez nich porwany na Antarktydę. Tak się bał, by nie zostawiono go na pastwę śmiertelnego zimna, że obiecał nie rozpowszechniać swojej wiedzy na temat UFO. Obietnicę złamał dopiero w 1960 roku, gdy uznał, że Ludzie w Czerni odlecieli na swoją rodzinną planetę i może mówić bez obaw. Z kolei pewien świadek z Wielkiej Brytanii został wywieziony na bagna, a gdy trwał w uporze, pozostawiono go tam i musiał wracać kilkanaście kilometrów piechotą. I tak może mówić o szczęściu, bo nie zostawiono go na Antarktydzie!
5. Jeśli nawet MIB-owie opuścili Ziemię w latach sześćdziesiątych, ich nieobecność nie trwała długo. Istnieje wiele raportów o ich nasilonej działalności w okresie między rokiem 1965 i 1967. Pojawiali się również w latach siedemdziesiątych.
6. Zdaniem Alberta Bendera, Ludziom w Czerni nie należy ufać. Ponoć mówili mu, że rząd amerykański wie wszystko na temat UFO i za pięć lat poda te informacje do publicznej wiadomości. Pięć lat już dawno minęło, a rząd nie wydał żadnego oświadczenia. Albo kłamali Czarni… albo rząd.
7. Jeśli Czarny zwraca się do swojego towarzysza, nazywa go raczej numerem, a nie imieniem. Bywa, że ten, który przeprowadza wywiad, przedstawia się jako „komandor”.
8. Zauważono, że MIB-ów interesują najdrobniejsze detale odnoszące się do UFO. Nie pragną na przykład wiedzieć, kiedy ani gdzie nastąpiło bliskie spotkanie, za to szczegółowo wypytują świadka, w jaki sposób otwierały się drzwi obcego statku. Czasami potrafią być groźni. Kiedy rybak Carlo Rossi opowiadał Ludziom w Czerni o swoim spotkaniu z UFO w 1952 roku we Włoszech, jeden z nich poczęstował go papierosem, który „źle”smakował. Czyżby był zatruty? Rossi cudem przeżył, ale niedługo potem zginął, jadąc na motocyklu, potrącony przez samochód. Kierowca zbiegł z miejsca wypadku.
9. Czasami zamiast MIB-ów występują WIB-ki! O Women in Black – Kobietach w Czerni – po raz pierwszy doniesiono w USA. W 1976 roku, w Maine, MIB-owie i WIB-ki musieli się nagle ewakuować, gdy jedna z nich podniosła alarm, że wyczerpuje się jej zasilanie.
10. Były również przypadki, że zamiast MIB-ów pojawiali się FIB-owie – Fake in Black, czyli Fałszyki w Czerni! W roku 1982 pewien klub poszukiwaczy UFO został ostrzeżony przez jednego z dwóch MIB-ów, aby natychmiast zaprzestał swojej działalności. Ufolodzy zastawili pułapkę i złapali szantażystę. Okazało się, że wcale nie chciał chronić sekretów obcych, przeciwnie, chciał zagarnąć je dla swoich. Słowem, okazał się bardzo ludzkim członkiem rywalizującego klubu UFO!
11. W roku 1996 z wielu rejonów świata donoszono, że Ludzie w Czerni patrolują niebo w nieoznakowanych czarnych śmigłowcach. Gdy w USA pewien nastolatek sfotografował UFO z bliska w różnych ujęciach, nadleciał helikopter z MIB-ami, którzy zabrali mu film. W Anglii zaś Ludzie w Czerni sprawili, że pewnej kobiecie świadkowi najpierw „wyparowała”z ręki moneta, a potem usłyszała ostrzeżenie: „To samo stanie się z twoim sercem, jeśli nie przestaniesz gadać!"
Rozdział 2

ONI WRÓCĄ
Co pewien czas zdarza się, że jakiś raport o UFO zaskakująco różni się od innych. Z reguły zapoczątkowuje on serię doniesień od dziesiątków ludzi. Lecz przypadek Betty i Barneya Hillów wywołał istny potop relacji, liczonych już dziś na miliony! Zrodził przekonanie, że można zostać porwanym przez obcych…
– Ktoś tu jest. Obserwuje was – ostrzegł głos.
Kobieta mocniej ścisnęła w dłoni słuchawkę, by opanować nagłe drżenie.
– Dzięki – wyszeptała. – Wiedziałam, że mi się nie wydawało.
Słuchawka opadła ze stukotem. Wysoki, opalony mężczyzna wyprostował się w fotelu i popatrzył na żonę zatroskanym wzrokiem.
– Kto to? – zapytał. Głos miał szorstki, zmęczony.
Obramowanie ciemnych włosów podkreślało bladość twarzy kobiety.
– Chyba ludzie – mruknęła.
– Dlaczego w takim razie nie wejdą do domu, jeśli chcą z nami porozmawiać? 
Zaledwie wymówił te słowa, rozległo się ostre pukanie do frontowych drzwi. Oboje drgnęli gwałtownie, w popłochu zerkając w stronę holu.
– Idź ty, Barney – wyszeptała błagalnie kobieta. Jej mąż podniósł się z fotela, sztywno jak robot.
– Ja otworzę, kochanie – powiedział, jakby nie słyszał, co mówiła.
Oblizał spieczone usta i ruszył do holu. Zdawało się, że jego dłoń na wieki pozostanie na klamce.
– Kto tam? – zapytał, a raczej wychrypiał, głosem nie pasującym do tak postawnego mężczyzny.
– Nazywam się Jess Winter, panie Hill. Pamięta pan? Telefonowałem do państwa i pytałem, czy będę mógł wpaść dziś wieczorem.
– Kto to? – zawołała Betty Hill z salonu.
– Pan Winter! – odkrzyknął Barney. – Z Towarzystwa Ufologicznego. Chce spytać nas o parę spraw. Przypominasz sobie? 

– Nie, zapomniałam – odparła z nerwowym śmiechem. – Zaproś go do środka, a ja zrobię kawę.
Barney Hill otworzył drzwi i wpuścił młodego człowieka z plecakiem. Drobna dłoń gościa zniknęła w niedźwiedzim łapsku Barneya.
– Miło mi pana poznać, panie Hill. Będę zaszczycony, mogąc z panem porozmawiać. Jest pan jedną z najsłynniejszych postaci ufologii w ciągu ostatnich dwudziestu lat! – paplał przybysz, nerwowo przeczesując ręką zmierzwioną czuprynę. Jasne oczy zabłysły w półmroku przedpokoju.
– Wejdź, Jess. – Barney Hill gestem wskazał drogę do salonu.
Udał im się ten salon; był dość ciemny, ale przytulny.
Uśmiechnięta Betty wyjrzała z kuchni.
– Kawa gotowa. Możesz już pytać, a ja będę nalewać. – kiedy tak krzątała się przy kuchennym blacie, zajęta ekspresem i filiżankami, wydawała się bardziej odprężona.
Jess Winter odchrząknął. W tej chwili był najbardziej spięty z całej trójki.
– Nie chcę państwu niczego sugerować. Z naszego doświadczenia wynika, że zadając pytania, uzyskujemy raczej odpowiedzi, które spodziewamy się usłyszeć, a nie prawdę. – Barney Hill z zastanowieniem skinął głową. Młody reporter ponownie odchrząknął i kontynuował: – Może po prostu opowiecie mi wszystko od początku – zaproponował, gmerając w plecaku w poszukiwaniu długopisu i notesu.
Betty zaczęła mówić równym, beznamiętnym głosem, jakby recytowała wyuczony na pamięć tekst.
– Była noc, 19 września 1961 roku. Wracaliśmy z Barneyem z Montrealu, po krótkim urlopie nad Niagarą i wtedy właśnie się to zdarzyło. Postanowiliśmy nie wydawać pieniędzy na nocleg w hotelu i jechać nocą. Około dwudziestej drugiej zatrzymaliśmy się w Sherbrooke, żeby coś przekąsić.
Jess Winter rozłożył mapę i powiódł palcem wzdłuż trasy z Montrealu.
– Następnie skierowaliśmy się na południe, autostradą US3 – ciągnęła Betty. – Ujechaliśmy mniej więcej trzydzieści mil. Na drodze nie było widać żywej duszy – ani samochodów, ani domów. Nic, tylko ciemność. Wówczas zobaczyliśmy jasne światło na niebie.
– Kto je pierwszy zauważył? – spytał Jess.
Betty postawiła przed nim na niskim stoliku tacę z filiżankami. Wzruszyła ramionami.
– Było to tak dziwne i niespodziewane, że chyba spostrzegliśmy je jednocześnie. Bardzo jasne światło, z nieprawdopodobną szybkością przesuwające się po niebie. Zatrzymaliśmy wóz i wyszliśmy na pobocze z lornetką.
– I co zobaczyliście? – wyrwało się Jessowi.
– Właśnie do tego zmierzam. – Betty leciutko zacisnęła usta. To była jej opowieść i wszystko miało swoją kolejność. – Pamiętam, że to coś było płaskie jak naleśnik i miało światła z przodu, a z tyłu nie, więc kiedy wirowało, miało się wrażenie, że błyskają. Miało również dwa stateczniki na krawędzi, a na nich czerwone światła.
Barney Hill sięgnął do kieszeni i nieśmiałym ruchem położył przed gościem na stole kartkę papieru.
– Zrobiłem ten szkic, kiedy zadzwoniłeś, że przyjdziesz.
– Och, dzięki! – Winter był zachwycony.
Betty niecierpliwie podjęła przerwany wątek.
– Dwadzieścia mil dalej zatrzymaliśmy się znowu i wysiedliśmy z samochodu…
– Co oznacza, że znaleźliście się na terenie rezerwatu leśnego – wtrącił Jess, ponownie patrząc na mapę.
– Zgadza się. Ale tym razem „naleśnik”unosił się przed nami. Całkiem blisko!
– Ale nie baliśmy się, prawda, kochanie? – zapytał Barney. – Nawet wtedy, gdy mogliśmy niemal zajrzeć w okna pojazdu. Powtarzałem ci w kółko, że musi być jakieś racjonalne wytłumaczenie tego zjawiska. Mało tego, patrząc na UFO, mówiłem ci, że nie wierzę w UFO! Kiedy jednak zbliżyli się na tyle, że mogłem rozróżnić postacie w błyszczących czarnych kombinezonach i zorientowałem się, że jedna z nich patrzy na mnie… doznałem niesamowitego uczucia.
– Niesamowitego? 

– Ogarnął mnie paniczny strach. Wiedziałem, że muszę uciekać, jeśli chcę ocalić życie. – Barney wzdrygnął się na samo wspomnienie.
Betty wsparła go bladym uśmiechem i podjęła wątek.
– Wrócił pędem do samochodu, krzycząc: „Oni chcą nas porwać! Chcą nas porwać!”Ruszył z piskiem opon, cisnąc gaz do dechy – opowiadała. – Gnaliśmy szaleńczo, kiedy usłyszeliśmy świszczące uderzenia w tył samochodu. Tak jakby do nas strzelali. Nigdy w życiu tak się nie bałam.
Barney popijał kawę, a jego żona, zaciskając w dłoniach filiżankę i patrząc w jeden punkt na podłodze, ciągneła:
– Po tygodniu donieśliśmy o tym wypadku organizacji ufologicznej – dodała.
– I co? – ponaglał młody człowiek. Wiedział, że to dopiero początek całej historii.
– I… przez kilka miesięcy powtarzaliśmy nasze opowiadanie wiele razy. Miałam sny, ale wówczas nie zwracałam na nie uwagi. Sny o wchodzeniu do wnętrza statku kosmicznego. Aż pewnego razu jeden z tych ludzi od UFO zapytał: „Dlaczego tak dużo czasu zajął wam powrót do domu? „– i to nas zastanowiło. Rzeczywiście co robiliśmy przez dwie godziny? Wtedy zaczęłam poważnie traktować moje sny. Zrozumiałam, że są kluczem do wyjaśnienia sprawy brakujących godzin. Musieliśmy naprawdę spędzić je w pojeździe obcych!
Barney pochylił się w przód.
– Nic nie pamiętałem, ale Towarzystwo Ufologiczne zasugerowało, abym poddał się hipnozie… dzięki której mógłbym się cofnąć do tamtego momentu i przypomnieć sobie, co się wówczas działo.
Jess Winter skinął głową.
– Proszę opowiedzieć mi o snach.
Kobieta początkowo śledziła wzrokiem stenograficzne znaki, jakie młody człowieka błyskawicznie kreślił w notesie, a potem zaczęła wyrzucać z siebie słowa z szybkością karabinu maszynowego.
– Wracamy do wozu i pędzimy autostradą. Ostre szarpnięcie w lewo, w prawo, a potem widzimy ich w świetle reflektorów. Jedenastu stoi w poprzek drogi. Błyszczące czarne uniformy. Chcemy ich rozjechać, przedrzeć się przez ten kordon, uciec. Ale silnik znienacka gaśnie. Samochód staje, choć Barney nie naciska hamulca. Na próżno obraca kluczyk w stacyjce. Jesteśmy w potrzasku. Nie możemy się ruszyć. A oni zaczynają iść ku nam! Są ohydni. Mają po dwie nogi i dwie ręce, ale na płaskich twarzach nie widać nosów, tylko dwie szpary. I te jaszczurcze oczy!
– Otwierają drzwiczki wozu – Barney przejął opowiadanie – wyciągają nas za ramię i prowadzą drogą przez las.
– Mówię do ciebie – uzupełniła Betty – ale mam wrażenie, że mnie nie słyszysz.
– Słyszę cię – zaprzeczył jej mąż i pot wystąpił mu na czoło. – Po prostu nie mogę powiedzieć słowa. W ogóle nie mogę nic zrobić, tylko iść. Prowadzą nas do pojazdu, stojącego na leśnej polanie.
– Jest wielki. Wielki jak dom – włączyła się Betty Hill. – Musimy wejść po trapie, żeby dostać się do środka. Tam jest ciemno i boję się. Buntuję się, ale jestem bezsilna.
– Wzdłuż całej krawędzi statku biegnie kolisty korytarz, od którego odchodzą wejścia do pomieszczeń – wyjaśnił Barney. – Zabierają Betty do pierwszego pokoju.
– Dopytuję się, dlaczego Barney nie może być tu razem ze mną. – Betty zaczęła płakać. Twarz jej pobladła. – Ich dowódca wyjaśnia mi, że mają tylko jeden pokój do badań i że Barney będzie obok, za ścianą. Następnie zaczyna zadawać mi pytania…
– Po angielsku – zaznaczył Barney. – Oni mówili po angielsku.
– Pytają mnie, co jem i ile mam lat, a potem zaczynają badanie. Pobierają mi próbki wosku z uszu i skrawki paznokci. Zdrapują mi nawet płatek skóry. – Kobieta podwinęła rękaw i pokazała bliznę o suchej, zmarszczonej skórze na przedramieniu. – A potem przychodzi najgorsze, kiedy chcą wbić we mnie grubą, wielką igłę. Mówią, że chcą zbadać mnie w środku. Igła zaczyna wchodzić w ciało i już otwieram usta do krzyku, kiedy ten przywódca macha mi ręką przed oczami i ból znika. Już się nawet nie boję.
– Nie powiedziałaś, że poprosiłaś go o dowód – przypomniał Barney.
– A, tak. Dowódca pokazuje mi mapę. Mówi, że to mapa nieba i że jest na niej jego rodzinna planeta. Ciągle jeszcze widzę ten układ gwiazd, kiedy przymknę oczy. Czasami patrzę nocą w niebo i zastanawiam się, gdzie są te dziwne istoty.
Zamilkli oboje. Ciszę przerwał Jess Winter.
– Potem odstawili was do samochodu.
Betty Hill ogarnęła go zdumionym spojrzeniem, jak ktoś, kto niespodziewanie obudził się w obcym pokoju.
– My… znaleźliśmy się z powrotem w samochodzie. To już pamiętam. Potem spojrzeliśmy w stronę lasu i zobaczyliśmy, jak statek obraca się jak piłka, błyska światłami i znika w przestworzach z nieprawdopodobną szybkością.
– I wtedy pojechaliście do domu.
Betty wzięła głęboki oddech, jakby jej brakowało powietrza.
– Odwróciłam się do Barneya i zapytałam: „Teraz już wierzysz w latające spodki? „A Barney odpowiedział tylko: „Nie wygłupiaj się". Zupełnie jak gdyby zapomniał, co się działo, kiedy tylko wsiadł do samochodu. Zresztą ja sama przypomniałam sobie to wszystko dopiero po dziesięciu dniach, kiedy zaczęłam mieć sny. Które zresztą okazały się nie być snami… Barney widział to samo!
– Czy mówiła pani Barneyowi o snach? – zapytał ufolog.
– Naturalnie! – Betty była zdziwiona pytaniem. Przyłożyła palce do ust. – Ale chyba nie sądzi pan, że od razu mi uwierzył? 

– Dlaczego? To możliwe – odparł poważnie Jess Winter.
– Później zaczęły się dziać inne dziwne rzeczy – powiedziała spokojnie, ale za chwilę na jej twarz powróciło napięcie. Zaczęła mówić urywanymi zdaniami. – Pojawiła się nagle sterta liści – suchych liści – na stole w kuchni. Zmiatając je, zauważyłam coś błyszczącego. To były kolczyki. Kolczyki, które miałam tamtej nocy, gdy zostałam porwana.
– Co jeszcze? 

– Głupia sprawa… – włączył się Barney. – Ale nic takiego wcześniej się nie zdarzyło. Problemy z urządzeniami elektrycznymi. Toster, lodówka, radio i telewizor. Alarm przeciw włamaniowy włączający się bez powodu.
– Nie było złodziei? – upewnił się ufolog.
Betty uniosła głowę i popatrzyła na niego.
– W każdym razie nie rodzaju ludzkiego. Po zmroku widywaliśmy cienie poruszających się postaci. Zanim się pan zjawił, dzwoniła sąsiadka, mówiąc, że też je widziała. Coś czai się na zewnątrz. Oni jeszcze z nami nie skończyli, panie Winter. Nadal mają na nas oko. Teraz na pewno też tam są.
– Dlaczego pani tak sądzi, pani Hill? 
Kobieta przysunęła się bliżej do męża i ścisnęła go za rękę, aż pobielały jej kłykcie.
– Ponieważ oni po nas wrócą. Nie wiemy kiedy, ale wrócą po nas.
– A jeśli was nie znajdą? 

– Wtedy wezmą kogoś innego. Te istoty jeszcze się tu zjawią, niech mi pan wierzy, panie Winter. A najbardziej przerażające jest to, że… nic nie możemy na to poradzić!
Porwania przez obcych – FAKTY
Przypadek Hillów był pierwszy z wielu doniesień o porywaniu ludzi przez UFO, poddawaniu ich badaniom, a następnie wypuszczaniu na wolność.
Jak dotąd, brak niepodważalnych dowodów na to, że ktokolwiek został porwany przez obcych. Jednak wielu ludzi przysięga, że przeżyło taką przygodę. Trudno jednak udowodnić, że zostało się zabranym do wnętrza statku kosmicznego*; z drugiej strony niełatwo wykazać, że świadek kłamie. (*Dowód mogłyby stanowić tzw. implanty, o których ostatnio głośno w kołach ufologicznych. Chodzi o tajemnicze mikrourządzenia, umieszczane w ciałach osób porwanych, dla monitorowania, czy nawet sterowania nimi. Podobno wydobyto operacyjnie wiele takich urządzeń i są one badane – przyp. tłum.) Specjalista, który przeanalizował zeznania Betty i Barneya Hillów, stwierdził, że:
Widzieli planetę Jowisz, a nie UFO.
W kolejnych wersjach opowieści podawali inny czas kontaktu. Raz było to „około dwudziestej trzeciej", innym razem „pomiędzy północą a pierwszą w nocy", a nawet „około trzeciej nad ranem".
Nie było dwóch „zgubionych”godzin. Barney jechał wolno, często się zatrzymywał, nic więc dziwnego, że późno dotarli do domu.
Mówili, że długo szli z samochodu do UFO, ale droga powrotna była krótka.
– Barney i Betty opowiadali różne wersje wydarzeń. Nie zostało jasno stwierdzone, czy obce istoty mówiły po angielsku, czy Hillowie „słyszeli”tylko w myślach ich przekaz.
– Barney Hill zmarł w roku 1969, w pięć po opowiedzeniu pełnej wersji wydarzeń pod hipnozą. Betty porzuciła pracę, by stać się pełnoetatowym ekspertem od UFO. Opowiadała badaczom, że zna pewne miejsce w New Hampshire, gdzie regularnie widuje się od pięćdziesięciu do stu UFO jednej nocy! Grupa obserwatorów pojechała tam z nią, ale dostrzeżono jedynie światła lądujących samolotów i dalekie światła miasta. Podobne omyłki często zdarzają się tym, którzy są nastawieni na zobaczenie UFO.
Hillowie zapoczątkowali modę na historię o porwaniach przez UFO, ale ich opowieść wcale nie była najbardziej niezwykła.
1. Pani Sandra Larson wraz z córką i jej chłopakiem zostali porwani na pokład statku obcych i dosłownie pokrojeni na talarki, jak dżdżownice na lekcjach biologii. Na szczęście litościwi kosmici poskładali ich z powrotem… bez najmniejszej blizny!
2. W listopadzie 1979 roku dwóch młodych Francuzów doniosło policji, że ich przyjaciel zniknął razem z samochodem w obłoku świecącej mgły. Ponieważ intensywne poszukiwania nie przyniosły rezultatu, aresztowano tych dwóch pod zarzutem morderstwa. Po siedmiu dniach zaginiony przyjaciel pojawił się, twierdząc, że uciął sobie półgodzinną drzemkę. Nie miał najmniejszego pojęcia, co się z nim działo przez cały tydzień. W czasie seansu hipnotycznego przypomniał sobie, że miał spotkanie z obcymi, którzy powiedzieli mu, że wrócą 15 sierpnia 1980 roku. Podobnie jak setki innych czekał na ów powrót… ale obcy nie pojawili się.
3. W grudniu 1992 roku ludzie z Houston UFO Network (w skrócie HUFON) postanowili zastawić pułapkę na porywaczy. Hipnotyzowano ludzi, którzy już kiedyś zostali porwani. Kiedy pewna kobieta został porwana po raz drugi, oznajmiła obcym: „Wiemy, co robicie. Może o tym porozmawiamy". Te słowa wytrąciły kosmitów z równowagi do tego stopnia, że natychmiast porwali następne ofiary, by wyciągnąć z nich, o co chodzi.
4. W roku 1956 młody Amerykanin, Howard Menger, spotkał grupę obcych istot. Pozwolili mu posłuchać kosmicznej muzyki i poczęstowali kosmicznym ziemniakiem. Powiedzieli, że pochodzą z planety Wenus. Ale największą niespodziankę sprawili mu, informując, że on sam również pochodzi z Wenus… podobnie jak jego żona.
5. Hideichi Amano wjeżdżał na górę w pobliżu miasta Sayama w Japonii, w 1978 roku, kiedy zdarzyła mu się dziwna przygoda. Został mianowicie zbadany bez wychodzenia z samochodu. Obcy o okrągłej twarzy unieruchomił wóz Amano i podszedł do kierowcy z rurą w ustach. Drugi jej koniec przyłożył mu do głowy. Japończyk usłyszał dziwny bulgoczący dźwięk. Miał wrażenie, że istota wysysa mu wspomnienia z mózgu, a dźwięk przypominał odgłos taśmy magnetofonowej puszczanej z dużą szybkością.
6. Nie wszystkie porwania udawały się obcym… nie wszyscy używali też wyrafinowanych, niewidzialnych promieni, aby paraliżować swoje ofiary. W roku 1954 koło Caracas w Wenezueli banda włochatych kosmitów wyskoczyła z lądującego statku i rzuciła się na Bogu ducha winnego Gustavo Gonzalesa. Napadnięty bronił się nożem, ale ostrze ześlizgiwało się po twardych ciałach. Obcy chwycili za kamienie i znów go zaatakowali. Zdołał się im wymknąć i dotarł do posterunku policji. Tam okazało się, że jest pokryty zadrapaniami i siniakami.
7. W Szwecji w 1958 roku dzielny kierowca samochodu, Hans Gustavssson udaremnił obcym porwanie, płosząc ich klaksonem. Mało brakowało, by pochwycili jego pasażera… choć nie mieli rąk! Uciekli… a raczej odpełzli, gdyż nie mieli również nóg. Kiedy Gustavsson próbował ich bić, ręka grzęzła w miękkich ciałach.
8. Ludzie nie są jedynymi mieszkańcami Ziemi narażonymi na porwania. W roku 1977 w Walii, w okolicy, gdzie pojawiały się UFO, znikały całe stada bydła. W 1980 roku w Puerto Rico dzieci widziały, jak załoga obcego statku przejawia ogromne zainteresowanie stadkiem kur na ich podwórku!
9. Niektórzy twierdzą, iż zostali porwani prosto z łóżek – i wracali bezpiecznie, nie zdając sobie sprawy, że znikali z domu. Dopiero seans hipnozy przywracał im pamięć. Pewien Amerykanin zainkasował okrągły milion dolarów za relację z własnego porwania w 1987 roku. W roku 1993 przyznał się, że wszystko zmyślił. Mimo to ufolodzy nadal mu wierzą, tak jak wierzą, że obcy potrafią teleportować ciała ludzi przez ściany sypialni. Skoro tak, to czemu zdarza im się nie zamknąć za sobą drzwi, jak w Sheffield, w Anglii, w roku 1993? 

10. Amerykański hipnolog zaczął wprowadzać swoich pacjentów w trans, badając, czy byli kiedyś porwani przez UFO, a potem o tym zapomnieli. Ku jego zdumieniu okazało się, że prawie każdy z pacjentów był kiedyś porwany we śnie. W rezultacie badacz ogłosił, że liczbę porwanych przez UFO Amerykanów szacuje aż na 3, 7 miliona! Skąd biorą się te zastępy obcych porywaczy? Aby zgarnąć taką liczbę obywateli USA, całe setki UFO musiałyby porywać setki ludzi każdej nocy! Skąd wzięłoby się tylu obcych porywaczy? I po co im tyle ofiar. Po przeprowadzeniu 3, 7 miliona badań ufoludki poznali nasze organizmy do najmniejszej komórki! A jeśli prowadzą podobne badania na całym świecie, w przestrzeni musi być aż gęsto od obcych statków, które pracowicie porywają ludzi z łóżek, testują ich i odstawiają z powrotem. Zadziwiające… czy raczej śmieszne? 
Rozdział 3

SZARZY
Wielu ludzi zadaje sobie pytanie: „Skoro było już tyle bliskich spotkań z UFO i katastrof obcych statków, to dlaczego nie ma żadnych śladów, takich jak szczątki pojazdów czy ciała kosmitów? „Ufolodzy są pewni, że znajdowano zarówno resztki rozbitych statków, jak i zwłoki ich załóg. Problem w tym, że rządy trzymają całą rzecz w ścisłej tajemnicy, ukrywając przed nami prawdę. Najsłynniejsza z takich katastrof zdarzyła się w Stanach Zjednoczonych, w pobliżu małego miasteczka Roswell…

Wiatr gwizdał ponad suchą równiną, wydmuchując w niebo gromady wron jak czarne konfetti i szarpiąc sztywne, bezlistne krzewy. Można było odnieść wrażenie, że ta okolica jest najbardziej samotnym miejscem na Ziemi. Na szczycie jednego ze wzgórz, zamykających ciągnącą się aż po horyzont prerię, pojawił się stary człowiek. Stał oparty na lasce. Po chwili u jego boku wyrósł chłopiec.
Ubranie mężczyzny było czarne jak pogrzebowy kir. Twarz miał poszarzałą i poznaczoną bruzdami. Nawet laska, zakończona srebrną gałką, lśniła czernią. Chłopak stanął obok. Musiał mówić głośno, gdyż wiatr zwiewał jego słowa, a starszy pan był nieco głuchawy.
– Czy to tu się stało, dziadku? 
Wiatr poderwał z ziemi wirujący tuman kurzu i wyblakłe oczy starego człowieka zaczęły łzawić. Krzak wyrwany z suchej ziemi potoczył się po zboczu kolczastym kłębem. Pozostawił po sobie dołek, w którym sztywno usadowił się dziadek, zachęcając wnuka, by zajął miejsce obok.
– Siadaj, Joe.
Chłopiec objął rękami kolana i zapatrzył się na równinę. Mężczyzna uniósł laskę i wskazał jakiś punkt wśród morza szarozielonych traw.
– Teraz tu wszystko zarosło – powiedział – ale pięćdziesiąt lat temu była w tym miejscu głęboka bruzda w ziemi, jakby coś przeorało ją ze straszliwą szybkością.
„Pewnie dałoby się jeszcze wypatrzyć jakiś ślad”– pomyślał Joe.
– Czy tam rozbił się latający spodek? – zapytał.
– Niezupełnie – odparł dziadek. Dobierał słowa wolno, z rozmysłem. – Tylko część rozbiła się tutaj, a resztę – główną kabinę – znaleziono dalej na północ, w Coronie.
Chłopiec pokręcił głową.
– Nie rozumiem tego, dziadku. Przecież te istoty przyleciały na Ziemię z kosmosu, odbyły galaktyczną podróż, więc musiały być wspaniałymi pilotami.
– Zgadzam się – przytaknął starszy pan.
– Dlaczego w takim razie rozbili się, gdy już tu dotarli? – drążył Joe. – Byli niemądrzy czy nieuważni? 

– Mmmm… – mruknął dziadek. – O ile pamiętam, właśnie drugiego czerwca tamtego roku szalała burza…
– 1947? 

– 1947. To była straszna burza, jakiej nie pamiętali najstarsi ludzie. Później już takiej nie przeżyłem. Wówczas ta ziemia należała do Mac Brazela. Pamiętał, że tamtego dnia widział potężny błysk na niebie, a potem przeleciało coś czerwonego z białym ogonem. Pomyślał, że to może piorun kulisty albo inne dziwaczne zjawisko. Minęły jeszcze trzy czy cztery dni, zanim pojechał tam, żeby zobaczyć, jak mają się jego stada. Wtedy zobaczył bruzdę i wrak.
– Ale martwych ciał nie? 

– Nie, martwych ciał nie. Obejrzał szczątki i stwierdził, że są zrobione z bardzo cienkiego metalu. Tak miękkiego i lekkiego, że mógł z łatwością zwinąć go w palcach. Kiedy jednak otworzył dłoń, odłamek jak za dotknięciem różdżki wracał do swego poprzedniego kształtu.
– Ee tam, nie wierzę w magię – prychnął Joe. – I nie wierzę w kosmitów.
Pomarszczoną twarz starego człowieka przeorał krzywy uśmiech.
– Ani ja, chłopcze! Och, latem 1947 roku było mnóstwo doniesień o UFO. Pisały o tym wszystkie gazety. Wyznaczono nawet nagrodę dla każdego, kto dostarczy dowody lądowania obcych. Wysoką nagrodę, aż trzy tysiące dolarów. Nie dziwota, że stary Mac Brazel pomyślał, iż trafił na złotą żyłę! Zebrał największe odłamki wraku i schował w stodole.
– Już dawno ich tam nie ma, co? – westchnął Joe.
– Nie ma. Mac powiedział o tym szeryfowi, a ten zawiadomił miejscową rozgłośnię. Ale zanim Brazel zdążył puścić w eter wiadomość, że znalazł latający spodek, puściły mu nerwy. Powiedział, że to kawałki zwykłego złomu. Najwyraźniej ktoś… albo coś musiało go nastraszyć.
– Kto, dziadku? Obcy? 

– Nie… większość ludzi sądzi, że tajni agenci rządowi kazali mu zamilknąć. W następnym tygodniu widywaliśmy Maca w miasteczku, ale wszędzie poruszał się w asyście ludzi z Bazy Lotniczej w Roswell. Zupełnie jakby go pilnowali. Rozgłośni radiowej i miejscowym gazetom zakazano publikować choćby wzmiankę o całej sprawie, a w promieniu mili od miejsca katastrofy rozstawiono straże. Nie mogliśmy podejść bliżej, żeby coś zobaczyć.
– A próbowałeś, dziadku? – dopytywał się Joe.
– Widzieliśmy tylko bruzdę.
– Jak to wyjaśniali? 

– Mówili, że rozbił się tam balon meteorologiczny. One są rzeczywiście pokryte srebrną folią. Oficer lotnictwa pokazał nam resztki, które jakoby odnaleźli. To były oczywiście szczątki balonu meteo, ale mieli dużo czasu, żeby zastąpić nimi prawdziwy wrak.
– Jak nie było dowodu, tak nie ma – Joe skwitował jego słowa wzruszeniem ramion. – Mówiłem ci, dziadku, że nie istnieją żadne latające spodki ani kosmici.
Starszy pan podniósł się sztywno i popatrzył ku północy.
– Zapomniałeś, Joe, jak mówiłem, że nie widziałem latającego spodka… ale widziałem coś, co nie było człowiekiem.
Chłopak popatrzył na niego podejrzliwie.
– Nabijasz się ze mnie? 

– Skądże. Przysięgam na tę resztkę życia, jaka jeszcze mi została. Naprawdę widziałem kosmitę! Pamiętasz, że w Coronie
 rozbiła się kabina, prawda? Akurat archeolodzy prowadzili tam wykopaliska. Kiedy wojsko pilnowało wraku tutaj, na prerii, oni natknęli się na wzgórzach w Coronie na rozbitą kabinę z ciałami. Wojsko błyskawicznie zjechało im na kark i postraszyło, tak jak Maca Brazela. Wtedy właśnie zostałem wezwany.
Starszy pan zaczął wolno schodzić w dół stoku, do czarnego samochodu zaparkowanego na poboczu brudnej drogi. Lśniącą karoserię zdążył już pokryć jasny pył.
Trzeba było dwudziestu minut jazdy po pylistej drodze, by wjechać na autostradę.
– Teraz rozumiesz, dlaczego wypadek na tym obszarze mógł pozostać nie zauważony przez kilka czy nawet więcej dni – powiedział dziadek.
– Opowiedz mi o kosmitach – napraszał się Joe.
– około czwartej po południu, kiedy byłem właśnie w kaplicy pogrzebowej, zadzwonił telefon. Jakiś mężczyzna chciał wiedzieć, czy rozmawia z Glenem Dennisem, miejscowym przedsiębiorcą pogrzebowym. Potwierdziłem, że to ja, a wtedy zadał bardzo dziwne pytanie. Zapytał mianowicie, jaki najmniejszy rozmiar trumien mamy na składzie. Odpowiedziałem, że najmniejsza ma długość stu dwudziestu dwóch centymetrów. Wówczas poprosił, abym zarezerwował dla niego kilka sztuk. Tego popołudnia dzwonił do mnie jeszcze kilka razy, bo chciał dokładnie wiedzieć, jak balsamuje się zmarłych. Jakich odczynników używam i jak należy przenosić zwłoki, by ich nie uszkodzić. Powiedziałem, że wolałbym najpierw sam obejrzeć ciała.
– I zgodził się? – Joe zaciskał piąstki z wrażenia.
Dziadek przecząco pokręcił głową.
– Odmówił. Zdołałem tylko wyciągnąć od niego informację, że ciała przez kilka dni podlegały wpływom atmosferycznym i są w stanie rozkładu. Na inne pytania nie chciał odpowiadać.
– Jak więc udało ci się zobaczyć obcych? 

– A wiesz, co to jest karawan, Joe? 

– Jasne. To taki długi samochód do przewożenia trumien ze zmarłymi na cmentarz, tak? 

– Właśnie. Wtedy, w 1947 roku, brakowało ambulansów i wojsko często pożyczało mój karawan, żeby wozić do szpitala obłożnie chorych leżących na noszach.
– Okropne! – wzdrygnął się Joe.
Poorana twarz jego dziadka wygładziła się na moment.
– Nie mów tak, Joe. Umarli nikogo nie krzywdzą.
– Chłopiec zastanowił się przez chwilę, po czym przytaknął. Glenn Dennis kontynuował opowieść.
– Ostatni telefon, jaki otrzymałem tamtego dnia, był z bazy lotniczej. Prosili, żebym przewiózł młodego pilota z miejskiego szpitala do szpitala wojskowego w bazie. Nie mieli ani jednej wolnej karetki, bo wszystkie woziły coś z Corony.
– Kosmitów? 

– Tak myślę. Zawsze płacili mi dobrze, więc zabrałem karawaniarza i pojechałem do Bazy Lotniczej w Roswell. Było tam rojno jak w ulu. Z miejsca katastrofy przyjeżdżały całe kolumny ciężarówek. W wielkich sztabowych limuzynach siedziała chyba cała generalicja, zdobna szamerunkami i uginająca się od odznaczeń. Nigdy nie widziałem tylu szych naraz w takiej małej dziurze jak Roswell.
Czarny wóz zwolnił na autostradzie i zjechał na wąską szosę, oznaczoną drogowskazem „Corona".
– Odstawiłem rannego pilota do szpitala, ale postanowiłem wejść do środka. Znałem tam jedną pielęgniarkę i chciałem ją odwiedzić… może nawet zaprosić na kawę.
Mały Joe zachichotał domyślnie.
– Babcia wiedziała o tym? 

– Twoją babcię miałem poznać dopiero za trzy lata – odpowiedział poważnie Glen Dennis.
– Okay, nic jej nie powiem – mruknął Joe.
– Jak już mówiłem, wysiadłem z karawanu i poszedłem w stronę szpitala. Przy drzwiach stało dwóch żołnierzy z żandarmerii wojskowej. Trochę się zdziwiłem, bo nigdy nie widziałem tu straży. Nie dotarłbym tak daleko, gdybym nie wjechał na podjazd dla karetek. Przez otwarte drzwi widać było sterty jakichś szczątków, których pilnowali żandarmi. Nie wiem, co to było, ale działo się tam coś ważnego. Wokół kręciło się mnóstwo wysokich rangą oficerów. Wyglądali na wstrząśniętych. Wtedy zobaczyłem Selenę…
– Tę pielęgniarkę? 

– Tę samą. Myślałem, że jak zwykle pozdrowi mnie przyjaźnie, ale wyglądała na potwornie przerażoną. „Na Boga, skąd się tu wziąłeś? – wyjąkała. – Przecież cię zabiją". Stałem przy automacie z coca-colą i właśnie miałem wrzucić monetę, kiedy nagle obok nas wyrósł jakiś wielki rudy pułkownik. „Co ten sukinsyn tu robi? !”– warknął i spojrzał na mnie tak, że zrobiło mi się zimno. Odwracając się ku niemu, zauważyłem, że stoi na tle otwartych drzwi sali operacyjnej. Audytorium było nabite ludźmi, którzy wpatrywali się w ciało leżące na stole. Przez moment patrzyłem na nie… nigdy czegoś takiego nie widziałem.
– Obcy? 

– Z racji swojego zawodu widziałem setki zwłok… ale te nie przypominały niczego, co znałem. Ciało miało barwę srebrzystoszarą i było mniej więcej twojego wzrostu i postury, o bardzo długich i cienkich rękach i nogach. Zanim jednak zdążyłem się mu porządnie przyjrzeć, dwóch żandarmów chwyciło mnie za ręce i w pośpiechu wywlokło ze szpitala. Kazali mi natychmiast się stamtąd zabierać i nawet pojechali za mną aż domu pogrzebowego. Na koniec zagrozili: „Jeśli szepniesz komuś choć słowo, zapuszkujemy cię tak głęboko, że będą cię musieli żywić przez rurę!"
Joe zachichotał głośno. Dziadek oderwał wzrok od drogi i spojrzał na niego z naganą.
– Oni nie żartowali, Joe!
– A bałeś się? 

– Nie tyle się bałem, ile byłem wściekły. Roześmiałem się po prostu i powiedziałem im, żeby się wypchali. Ale później zadzwonił do mnie szeryf i powiedział, że jemu również kazali milczeć, pod groźbą, że zabiją mu żonę i dzieci.
– A co on widział? – zainteresował się Joe.
– Nigdy mi nie powiedział. – Glen Dennis wzruszył ramionami. – Ale Selena powiedziała. Zadzwoniłem do niej do szpitala i jeszcze tego samego wieczoru umówiliśmy się na spotkanie w barku kawowym. Skończyła dyżur o dwudziestej drugiej. Nigdy nie widziałem jej tak zdenerwowanej. Ręce tak się trzęsły biedaczce, że rozlała połowę kawy.
– Widziała ich? 

– Tak. „Były trzy ciała – opowiadała. – Dwa straszliwie zmasakrowane, ale jedno w całkiem dobrym stanie. Przyjrzałem się im. Przypominali starych Chińczyków. Byli mali, o drobnej budowie i bezwłosi. Nosy mieli prawie niewidoczne, oczy duże, a w miejscu uszu wgłębienia. Nie mieli kciuków… tylko cztery palce, giętkie jak macki, z przyssawkami na końcach". Pielęgniarka naszkicowała te postacie, ale spaliła rysunek, gdyż bała się, że ją zabiją, kiedy go znajdą.
– Myślałem, że były cztery ciała – zauważył Joe.
– Trzech martwych i jeden żywy – sprecyzował dziadek. – Przynajmniej tak wtedy plotkowano. Moja znajoma widziała tylko martwe ciała, które badano w szpitalu. Ale ktoś zauważył ruch, kiedy wyjmowano zwłoki z worków. Tę jeszcze żyjącą istotę podłączono do aparatury reanimacyjnej, ale umarła niedługo potem.
Przedsiębiorca pogrzebowy zatrzymał swój czarny wóz na wzgórzu. Wysiedli i wdrapali się na nagą skałę, którą wiatr i piasek wypolerowały na gładko.
– Przed pięćdziesięciu laty, Joe, rozbił się tu statek obcych. Dokładnie w tym miejscu. Niestety, nie mogę tego udowodnić, a rząd uparcie wszystkiemu zaprzecza. Widziałem wiele śmierci, ale żadna nie była tak smutna jak ta. A przecież mogliśmy nawiązać kontakt z istotami z drugiego krańca wszechświata. Mogliśmy się od nich nauczyć tajników kosmicznych podróży! Kto wie, na jakim etapie bylibyśmy dzisiaj…
– Hmm, to bardzo smutne – zadumał się chłopiec.
– Nie to – starszy człowiek wsparł się na lasce. – Chciałem powiedzieć, że to smutne ze względu na tamtych – umierali z dala od domu i ukochanych osób. Nikt na Ziemi nie umierał tak daleko od domu, jak te nieszczęsne obce istoty.
Joe w milczeniu patrzył w dal.
– Obiecałem, że pokażę ci inne miejsca – powiedział cicho starszy pan w czerni.
– Nie, dziadku, dziękuję… może innym razem. Chciałbym już wracać do domu.
Małe szare istoty – FAKTY
Od tamtego pamiętnego roku 1947 zaczęły rozchodzić się plotki, że nastąpiła katastrofa UFO, a rząd amerykański zabrał wrak i przechowuje go w ukryciu. Niektórzy ufolodzy twierdzą nawet, że obcy piloci ciągle żyją.
Raporty o rozbitych UFO zaczęły nadchodzić z całego świata. Podobno jedno zauważono w byłym Związku Radzieckim w roku 1988, ale zniknęło, zanim samolot, który je znalazł, zdołał wylądować i zbadać szczątki. Inne roztrzaskało się o górę Chitpec w Meksyku, ale zostało „rozparcelowane”przez plemię Indian Chaulas, którzy zabrali szczątki, twierdząc, iż są darem Boga! W roku 1978 katastrofa UFO w Boliwii wywołała tak potężną eksplozję, że została zarejestrowana jako trzęsienie ziemi. Oczywiście nie zachowały się żadne ślady, które mogłyby potwierdzić tę wersję.
Raporty donoszą o obcych wszelkich kształtów i rozmiarów. Jednak większość ufologów jest zdania, że chodzi tu zaledwie o kilka typów, z których najbardziej rozpowszechniony nazwano „Szarymi". Prawdopodobnie w Roswell i w Coronie zginęło czterech Szarych.
1. Spośród wszystkich obcych to właśnie Szarzy najczęściej uprowadzają ludzi, zabierają ich na pokłady swoich statków i poddają badaniom. Zdają się być zafascynowani sposobem funkcjonowania naszego ciała.
2. Szarzy mają jakoby głowy większe od ludzkich, ale ciała szczupłe i niewysokie. Niektórzy badacze UFO są przekonani, że porozumiewają się telepatycznie. Aby nadawać i odbierać myśli (na podobieństwo radiostacji) potrzebują większego mózgu, a co za tym idzie – większej czaszki.
3. Odcień ich skóry zmienia się w różnych relacjach. Niektórzy mają być lekko opaleni, inni biali, a większość ma skórę o różnych odcieniach szarości. Być może występuje tu podobna sytuacja, jak u ludzi, gdzie w obrębie jednego gatunku występuje wiele odcieni skóry. Gorzej z sensownym wytłumaczeniem, dlaczego jedni Szarzy mają nosy, a inni nie!
4. Usta Szarych są cienkie jak kreska, gdyż nie jedzą ani nie mówią. Otwór gębowy służy im tylko do oddychania, więc jest mały i pozbawiony warg.
5. Szarzy nie ujawniają emocji, dlatego świadkowie często opisują ich jako „okrutnych". Donoszono nawet – choć bardzo rzadko – że zabijali i zjadali ludzi.
6. Najbardziej niezwykła jest wersja głosząca, że Szarzy są tylko sługami większej i okrutniejszej rasy obcych – Gigantów albo Wielkich Jaszczurów. Szarzy mają przygotować grunt dla Jaszczurów, które żyły tu już w epoce dinozaurów i zapragnęły powrócić. Giganci pochodzą z konstelacji Smoka i przepadają za ludzkim mięsem. Na szczęście nie ma żadnych dowodów na tę mrożącą krew w żyłach teorię, więc nie musimy się lękać dinozaurów pod łóżkiem!
7. W przytoczonej przeze mnie historii z Roswell przedsiębiorca pogrzebowy Glen Dennis twierdzi, że widział, jak lekarze robili sekcję zwłok Szarego. W roku 1995 pokazano w telewizji film z tej sekcji. Jego autor przysięgał, że materiał jest prawdziwy, i zrobił majątek na sprzedaży kopii. Specjaliści twierdzą jednak, że to fałszerstwo. Nie ma więc dowodu, że jakiś statek Szarych rozbił się na Ziemi. Są tylko opowieści.
8. Niektórzy astronomowie twierdzą, że wiedzą, skąd pochodzą Szarzy. To mieszkańcy pewnej planety krążącej wokół gwiazdy Zeta Reticuli. Dowódca statku, który porwał Betty Hills, pokazywał jej mapę nieba. Zapamiętała układ gwiazd i narysowała go. Astronom Marjorie Fish stwierdziła, że odpowiada on dokładnie układowi gwiazd w gwiazdozbiorze, do którego należy Zeta Reticuli (czyli w gwiazdozbiorze Sieci). Nie wyjaśniła jednak, po co obcy mieliby pokazywać takie mapy ludziom, skoro i tak nie oczekują z ich strony rewizyty, przynajmniej w najbliższym czasie.
9. Sporo ufologów wierzy święcie, że Szarzy zawarli diabelski pakt z rządami światowych mocarstw. Kosmici sprzedają im tajemnice technologiczne i naukowe, a w zamian one pozwalają porywać swoich obywateli i eksperymentować na nich.
10. Na szczęście istnieje też grupa obcych zwana Błękitnymi, którzy są nastawieni o wiele bardziej przyjaźnie i ugodowo od Szarych. Ci z kolei pertraktują z rządem USA na temat zawarcia układu pokojowego. Jak dotąd jednak jedynymi, którzy podpisali układ pokojowy z rządem amerykańskim, byli Indianie Hopi.
Rozdział 4

OBCY ZABÓJCY
Można się dziwić, czemu UFO są tak niezwykle płochliwe – zwłaszcza że dysponują niewyobrażalnie zaawansowaną techniką, wobec której człowiek jest bezbronny. Tymczasem wystarczy skierować obiektyw aparatu na latający spodek, by ten uleciał spłoszony, jakby nie chciał pozować do zdjęcia. Wydaje się, że niektórzy obcy są prawdziwymi „aniołami”i szczerze pragną pomóc cierpiącej ludzkości. Inni przeciwnie, mają w sobie diabelskie zło i polują na nas jak na zwierzęta. Jeden z najbardziej drastycznych przypadków wydarzył się w Brazylii w roku 1976. Sprawca lub sprawcy podwójnego morderstwa pozostali nieznani… albo obcy.
Chłopcy szeroko otworzyli oczy i jeszcze szerzej – buzie.
– My ich nie zabiliśmy! – wyszeptał drżącym głosem Julio.
– Tylko znaleźliśmy ich ciała – dodał Roberto.
Inspektor Jose Bittencourt podniósł się zza biurka. Pomyślał, że chłopcy będą chętniej mówić, jeśli pogawędzi z nimi mniej oficjalnie. Policjant odpiął górny guzik koszuli, rozluźnił krawat i przysiadł naprzeciwko malców na niskim fotelu.
– To musiał być dla was okropny szok – zagaił.
Julio wychylił się do przodu.
– Wcale nie, bo najpierw myśleliśmy, że się opalają.
– Coś ty! W płaszczach przeciwdeszczowych? – prychnął Roberto.
– Mogli opalać tylko twarze, nie? – upierał się Julio.
Roberto miał już na końcu języka kolejny złośliwy komentarz, ale inspektor czuwał.
– Rzeczywiście, to dziwne – stwierdził z powagą. – Leżeli na szczycie wzgórza w płaszczach przeciwdeszczowych… a przecież nie padało od tygodnia!
Chłopcy pokiwali głowami, nie wiedząc, co powiedzieć.
– Dobrze, zacznijmy od początku. Mieszkacie po drugiej stronie zatoki, w mieście Niteroi? 

– Tak.
– A tego ranka wdrapaliście się na wzgórze Vintem. Dlaczego akurat tam? 

– Żeby popatrzeć na samoloty – wyjaśnił Julio. – Wzgórze jest naprawdę wysokie i samoloty przelatują tuż nad głową. Można nawet zobaczyć twarze pilotów. Czasami pasażerowie machają do nas!
Inspektor Bittencourt wiedział, jaki ruch w powietrzu panuje w pobliżu lotniska Santo Dumont w Rio de Janeiro. Wiedział również, że wzgórze Vintem wznosi się ponad 350 metrów nad poziom morza i jest świetnym punktem widokowym na Rio, zatokę i samo lotnisko.
– Zatem obserwowaliście samoloty…
– Nie. Weszliśmy na wierzchołek i zobaczyliśmy nieżywych ludzi – przerwał mu Roberto. – Przestraszyliśmy się okropnie i pognaliśmy w dół. O, pan patrzy, rozwaliłem sobie kolano! – zademonstrował biały opatrunek na ciemnej skórze.
– Rozumiem. Ale czy oprócz was nie było nikogo na wzgórzu? Czy wchodząc tam, nie widzieliście, jak ktoś schodził? 
Chłopcy popatrzyli na siebie, a potem stanowczo pokręcili głowami.
– Mieszkacie w okolicy. Czy znaliście tych mężczyzn? 
Znów pokręcili głowami.
– A może zwróciło waszą uwagę coś niezwykłego? 
Roberto zaprzeczył, ale Julio zawahał się, otworzył usta i momentalnie je zamknął. Jose Bittencourt był doświadczonym policjantem i umiał rozmawiać z dziećmi. Sam miał ich czwórkę.
– Nie było nikogo na wzgórzu poprzedniej nocy? Może widzieliście jakieś światła, słyszeliście hałasy? 
Kiedy padło słowo „światła", Julio aż drgnął. Roberto skarcił go spojrzeniem, ale jego kumpel powoli kiwnął głową.
– Tak… światła.
– Julio, nie! – syknął Roberto. – On ci i tak nie uwierzy!
Inspektor swobodnie odchylił się w fotelu.
– Lubię tajemnicze historie. Opowiedz mi o tym. Były światła na wzgórzu? W nocy? 
Julio w podnieceniu zacisnął drobne dłonie w piąstki i zaczął wyrzucać z siebie szybko:
– Czasami w nocy widać światła na wzgórzu. Ludzie tam chodzą, żeby oglądać latające spodki. Ale ostatniej nocy nie było tam świateł. Widzieliśmy tylko światła spodków na niebie.
Inspektor spokojnie splótł ręce na piersi.
– Opowiedz mi o nich.
– No, normalnie, wyglądają jak spodki. I latają.
– On to wie, głupku. – Roberto westchnął z rezygnacją. – Ja panu opowiem. Są zielone.
– Nie, żółte! – zaprotestował Julio.
– No, dobra… zielonożółte – zgodził się Roberto. – I…
– Chwileczkę – włączył się inspektor. – Jak mogliście odróżnić kolory w nocy? 

– Bo one się jarzą w ciemności.
– Rozumiem. Zatem widzieliście na niebie zielonkawe światło, tak? 

– No chyba – przytaknął niepewnie Julio, nie rozumiejąc, po co te dokładne pytania.
– Ale na krawędzi było czerwone – powiedział Roberto.
– Pomarańczowe – poprawił go Julio.
– Czerwonopomarańczowe!
– Duże było? – dopytywał się inspektor.
– Jak samoloty, które lecą do Santo Dumont – ocenił Julio.
– Było wielkie jak stadion Maracana! – zawołał Roberto. Julio zerknął na niego z ukosa i zmarszczył brwi, ale się nie odezwał.
– Co robił ten zielonkawożółty dysk, kiedy obserwowaliście go ostatniej nocy? – naciskał inspektor Bittencourt.
– Wyglądał tak, jakby wisiał nad wzgórzem Vintem – powiedział Julio.
– Wylądował tam? 
Julio zmarszczył brwi.
– Musiał to zrobić. Przecież wtedy wyrzucił dwa martwe ciała!
Teraz inspektor Bittencourt zamrugał ze zdumienia i zmarszczył brwi.
– Widziałeś to? 

– Nie, ale tak mówiła rano pani Souza.
Policjant zanotował nazwisko i w zamyśleniu gryzł koniec długopisu.
– Słuchajcie, chłopaki, jesteście wspaniałymi świadkami. Poczekajcie chwilę, podeślę was do Niteroi, tylko porozmawiam z detektywem, który prowadzi tę sprawę. Zaraz wrócę i sam was odwiozę.
– Policyjnym samochodem, na sygnale? – Julio aż zachłysnął się z zachwytu.
– Policyjnym samochodem. Chcecie przez ten czas coś obejrzeć? 

– Motocykle – poprosił nieśmiało Roberto. Julio nie musiał nic mówić.
Inspektor oddelegował pracownika, aby przez pół godziny oprowadzał chłopców po garażu komendy. Sam udał się na trzecie piętro nowoczesnego, zbudowanego z betonu i szkła gmachu siedziby policji. Wszedł do jednego z pokoi i już od progu spytał:
– Jak oni zginęli, pani doktor? 
Doktor Alvarez siedziała za biurkiem i kartkowała opasły podręcznik medyczny. Zmęczonym ruchem odgarnęła z czoła gęste, czarne włosy i przetarła zaczerwienione oczy.
– Po raz pierwszy w mojej praktyce muszę przyznać, że nie wiem. Na ciałach nie ma najmniejszego śladu przemocy – pobicia, ran kłutych czy od kul. W treści żołądka ani we krwi nie stwierdziłam obecności trucizny. Serca mieli zdrowe i w jak najlepszym porządku. Nie utopiono ich też, nie uduszono ani nie powieszono.
Inspektor Bittencourt ciężko opadł na krzesło.
– Rzeczywiście, niewiele mi pani pomogła. Nawet nie wiem, czy mam prowadzić dochodzenie w sprawie zabójstwa, samobójstwa czy zwykłego wypadku.
– Albo śmierci z przyczyn naturalnych – dodała doktor Alvarez.
– Byłoby raczej dziwne, gdyby obaj zmarli jednocześnie z przyczyn naturalnych.
Kobieta przytaknęła.
– Mogę jedynie stwierdzić, że umarli prawie jednocześnie. Wiem, że to niewiele. Dwóch młodych, zdrowych mężczyzn… Bardzo tajemnicza sprawa.
Joe Bittencourt podniósł się ciężko, pożegnał krótko i wrócił do biura. Tam natychmiast zwołał ekipę dochodzeniową. Na pierwszy ogień poszedł sierżant o szczupłej, wiecznie zmartwionej twarzy.
– Przykro mi, szefie, ale nie mam nic, co mogłoby nam pomóc. Żadnych śladów stóp, prócz śladów tych dwóch chłopców, żadnych odcisków palców. Naprawdę nie wiem, czy ci mężczyźni weszli na szczyt, czy raczej zostali tam zrzuceni.
Inspektor omal nie złamał ołówka, który z irytacją obracał w palcach.
– Doktor Alvarez nie potrafi powiedzieć, jak umarli, a teraz ty oznajmiasz, że nie wiesz, gdzie umarli. Zlituj się, człowieku!
Sierżant pochylił się ku niemu i ściszył głos.
– Oficjalnie nie mogę za nic ręczyć. Ale prywatnie mam wrażenie, że ci faceci zmarli gdzie indziej.
– Dziękuję ci – Bittencourt odprawił go gestem i spojrzał na pozostałych funkcjonariuszy.
– Co wiemy o denatach? 
Detektyw Ramon otworzył notes i uśmiechnął się promiennie. Lubił wykazać się przed zwierzchnikiem.
– Nazywali się Manuel Cruz i Miguel Viana. Mieszkali w Campos, obaj byli inżynierami telewizyjnymi. Ostatni raz widziano ich w miejscu zamieszkania, gdy wybierali się do Rio, aby kupić samochód.
Bittencourt przez moment przetrawiał tę informację.
– Skoro planowali kupno samochodu, potrzebowali pieniędzy. Tymczasem kiedy ich znaleziono, mieli w kieszeniach zaledwie po kilka cruzeiros. Może ich obrabowano? 
Ramon uśmiechną się jeszcze szerzej i wypiął pierś jak do orderu.
– Też mi to przyszło do głowy, szefie. Sprawdziłem w banku. Przed wyjazdem z Campos wzięli z konta kilkanaście tysięcy cruzeiros, ale nigdy nie dotarli do Rio.
– Okradziono ich po drodze? 

– Nie, proszę pana. Wsiedli do autobusu i dojechali do Niteroi. Prosiłem policjantów z Niteroi, żeby sprawdzili te płaszcze przeciwdeszczowe. Widziano dwóch mężczyzn, którzy wysiedli z autobusu, kupili płaszcze i wyruszyli w stronę wzgórza Vintem.
Wszystkowiedzący i pewny siebie gołowąs coraz bardziej denerwował Bittencourta.
– Ciekaw jestem, dlaczego pańskim zdaniem, detektywie Ramon, kupili płaszcze przeciwdeszczowe w upał? – zapytał zjadliwym tonem.
Reklamowy uśmiech Ramona zgasł.
– Nie wiem, inspektorze.
– I dlaczego wspinali się w nich na wzgórze Vintem? 

– Nie wiem.
Inspektor głęboko zaczerpnął powietrza.
– Zadaniem detektywa jest znaleźć motyw, Ramon. Rozpracuj ofiarę, a rozpracujesz zbrodnię. Od zbierania prostych faktów jest kto inny.
– Tak jest, szefie. Ale pojawiły się jeszcze inne wątki, szefie – powiedział detektyw.
– Jakie? 

– Znaleźliśmy dwie prymitywnie wykonane maski z ołowiu. Leżały blisko twarzy zmarłych. – Pokazał wszystkim szare metalowe maski o topornie zaznaczonych ludzkich rysach.
– Coś jeszcze? 

– Trzy kartki papieru, inspektorze. – Ramon podał przełożonemu zabezpieczone folią trzy karteczki – jedną zieloną i dwie niebieskie. Na pierwszej wypisano skomplikowaną formułę, jakby wziętą z książki naukowej. Druga zawierała wiadomość. Pismo było wyraźne, ale treść dziwaczna.
Inspektor Bittencourt czytał na głos: „Niedziela, jedna pigułka po posiłku. Poniedziałek, jedna pigułka po posiłku. Wtorek, jedna pigułka po posiłku. Środa, jedna pigułka przed snem". Na trzeciej kartce zanotowano: „O 16.30 stawić się w umówionym miejscu. 18.30 – połknąć pigułkę. Potem włożyć maskę ochronną i czekać na sygnał".
– Były doniesienia o Niezidentyfikowanych Obiektach Latających w tej okolicy – poinformował Ramon.
– Dziękuję, Ramon, już wiem o UFO – warknął inspektor. – A gdybyś przypadkiem napotkał małe zielone ludziki, aresztuj je pod zarzutem morderstwa, dobrze? 

– Tak jest, szefie.
– To był żart, Ramon.
– Przepraszam.
– Chcę porozmawiać z kimś, kto znał tych ludzi. Kiedy dowiem się, kim byli – może zrozumiem, o co chodzi w tej sprawie.
Wstał i podszedł do drzwi, głośno rozkazując, by kierowca zabrał obydwu chłopców, Julia i Roberta, i podjechał pod główne wejście.
– Zamknij dowody w sejfie, Ramon – nakazał, wychodząc.
Tak jak obiecał chłopakom, inspektor kazał kierowcy włączyć syrenę i gnać pełnym gazem. Błyskawicznie wyjechali z miasta i wpadli na most przez zatokę, prowadzący do Niteroi. Tam Bittencourt pożegnał swoich świadków i podziękował im za pomoc. Następnie kazał się wieźć do Campos, do zacisznego domku, gdzie mieszkał ojciec Miguela Viana.
Mężczyzna był siwy i przygarbiony. Nosił szary sweter, założony na przybrudzoną białą koszulę.
– Bardzo mi przykro z powodu pańskiego syna, panie Viana – powiedział inspektor, sadowiąc się na sfatygowanej kanapie w mrocznym salonie.
Wyblakłe, jakby zmyte łzami oczy starego człowieka smutno spojrzały na policjanta.
– Wiedziałem, że to się tak skończy. Miguel i Manuel od dziecka interesowali się kosmitami. Zostali inżynierami telewizyjnymi, ale tak naprawdę ich pasją było konstruowanie nadajników wysyłających sygnały do obcych statków kosmicznych.
– I myśli pan, że udało im się? – zapytał inspektor.
– Oczywiście. Eksperymentowali tu, w garażu. Zdarzały się eksplozje, ale wiem, że odnieśli sukces.
– W nawiązaniu kontaktu z obcymi? 

– W nawiązaniu kontaktu z obcymi. Jasne, że obcy nie mogli pozwolić, by pozostali przy życiu. Zwabili mojego Miguela na wzgórze Vintem i zabili go.
– Dlaczego to zrobili, panie Viana? 

– Żeby raz na zawsze uciszyć mojego syna. Zabili go, bo za dużo wiedział!
– Znał ich częstotliwość radiową? 

– Oczywiście, musiał ją znać.
Nagle inspektor Bittencourt pojął, jak ważny jest zabezpieczony przez Ramona skrawek papieru. Była tam zapisana formuła częstotliwości fal radiowych. Dysponując tym zapisem, człowiek będzie mógł porozumieć się z istotami z innej planety! Policjant przeprosił i szybko pożegnał pana Vianę. Tym razem syrena i błyskające światła nie służyły uciesze dwóch małych chłopców.
Wóz policyjny popędził przez most, a potem przez ulice Rio do Kwatery Głównej Policji. Inspektor zderzył się w drzwiach z wychodzącym detektywem Ramonem.
– Ramon, formuła! Gdzie ona jest? 

– Kazał mi pan umieścić ją w sejfie, więc wyko…
– Szybko, dawaj ją! – krzyknął Bittencourt.
Zdumiony Ramon pobiegł za inspektorem do specjalnie strzeżonego pomieszczenia. Oficer dyżurny otworzył sejf.
– Tutaj włożyłem dowody – powiedział, sięgając po plastikowe koperty. Wewnątrz tkwiły tylko niebieskie kartki.
– Zieloną, człowieku! Dawaj szybko zieloną – tę, na której były obliczenia!
Funkcjonariusz zbladł z lekka i zaczął nerwowo grzebać w sejfie.
– Była tutaj, naprawdę, panie inspektorze. Sierżant Ramon widział, jak ją wkładałem.
– Więc gdzie jest? 
Funkcjonariusz patrzył na swego zwierzchnika z mieszaniną zakłopotania i lęku.
– Nie mogła zniknąć… jednak zniknęła! – wykrztusił.
– Nie ma takiej siły na Ziemi, która mogłaby przeniknąć do naszego sejfu i zabrać ten papier – wyszeptał Bittencourt. – Nie ma siły… na Ziemi.
Statki obcych – FAKTY
24 czerwca 1947 roku w stanie Waszyngton pilot Kenneth Arnold wyruszył na poszukiwanie samolotu, który rozbił się w Górach Kaskadowych. Wypatrując wraku, dostrzegł błysk światła. Później raportował tak: „Zaobserwowałem daleko po mojej lewej, na północ, formację dziewięciu bardzo jasnych obiektów nadlatujących od strony Mount Baker. Pędziły tuż nad górskimi szczytami z nieprawdopodobną szybkością. Nie dostrzegłem, by miały ogony i stateczniki, jak samoloty. Poza tym leciały w sposób, jakiego jeszcze nigdy nie widziałem… gdyby puściło się po wodzie spodek jak kaczkę, leciałby w podskokach w taki właśnie sposób". Następnego dnia w doniesieniach prasowych o tej historii użyto określenia „latający spodek". Nazwa chwyciła i tak już zostało.
Brazylia jest nazywana kosmodromem dla latających spodków (Flying Saucer Alley), tak wiele widuje ich się w tym kraju. Nie wszystkie niosą śmierć, jak ten ze sprawy inspektora Bittencourta. Po pierwszych amerykańskich raportach w 1947 roku posypały się doniesienia o bliskich spotkaniach. W lipcu tego roku Jose Higgins zobaczył koło San Paulo duży metalowy dysk na wygiętych nogach. Obcy giganci skierowali na niego jakąś rurę, więc uciekł. Kiedy zerknął za siebie, zobaczył, że ciskają wielkimi głazami jak dziecinnymi piłeczkami.
W dwa tygodnie później we Włoszech profesor Johannis obserwował, jak ląduje czerwony dysk i wysiadają z niego dwie karłowate obce istoty.
Chłopcy z Rio mówili o żółtozielonym dysku z czerwonopomarańczowym obrzeżem. Różnice w relacjach stawiają pod znakiem zapytania wiarygodność doniesień o UFO, tak rozmaite są opisy latających maszyn.
Po pięćdziesięciu latach obserwacji z całą pewnością daje się stwierdzić jedno – większość ludzi widziała obiekty koliste albo owalne. Ale już rozmiary i kolory są bardzo zróżnicowane. Wygląda na to, że istnieje więcej typów obcych pojazdów niż ziemskich motocykli. Oto kilka z nich…

Kształty i rozmiary
4-metrowa piłka do rugby (Massachusetts, USA, 1966)
Stożek (Indiana, USA, 1973)
100-metrowe cygaro grubości 20 metrów (Wyoming, USA, 1976)
Kopuła o wysokości 15 metrów z iluminatorami (Yorkshire, Anglia, 1978)
400-metrowy bumerang (Arizona, USA, 1981)
Lity czarny trójkąt, 70 metrów szerokości u podstawy, z migającymi światłami na wierzchołkach (Belgia, 1990)
Kolory
Czarne bańki ze srebrnymi ogonami (Massachusetts, USA, 1965)
Obiekt promieniujący czerwonym blaskiem (Szkocja, 1971)
Jasnożółta kula (Bermudy, 1979)
Fosforyzujący oranż z zielonymi światłami z tyłu, czerwonymi na czubku i spodzie oraz białymi z przodu (Tennessee, USA, 1980)
Przypadki szczególne
Dwanaście czerwonych świateł w górnej części i reflektor pod spodem (Arizona, USA, 1981)
Latający dysk, który kurczy się do półmetrowej średnicy, wlatuje do domu i wypluwa z siebie dwunastu ludzików o wzroście 75 centymetrów! (północno-wschodnia Anglia, 1979)
Promień, który powala ludzi, pozbawiając ich świadomości i pamięci o spotkaniu z obcymi (Maine, USA, 1975)
Błękitny promień, który potrafi wcinać się w wodę i tankować ją do zbiorników pojazdu (Hokkaido, Japonia, 1973)
Błyskające wielokolorowe światła, jak na świątecznej choince (północna Hiszpania, 1974)
Promień, który sprawia, że kierownica samochodu rozgrzewa się tak, że nie sposób jej dotknąć (Brazylia, 1995)
Obce istoty – FAKTY
Nie tylko statki kosmiczne różnią się między sobą. Ich załogi również. Wielu świadków zgadza się, że wyglądem przypominają ludzi, ale różnice bywają znaczne. Jeśli owe doniesienia są prawdziwe, należałoby przyjąć, iż we wszechświecie istnieją setki form rozumnego życia, a wiele z nich odnalazło naszą małą planetę.
Najbardziej typowi obcy to Szarzy, ale jest jeszcze wielu innych…

Wzrost
1 metr (Augusta, USA, 1973)
„Wielkości dużej lalki”z białymi włosami (północna Anglia, 1978)
1 metr 30 centymetrów, zielona skóra (Argentyna 1974)
2 metry 30 centymetrów, z antenką na głowie (Walia, 1981)
2 metry 40 centymetrów, ciało porośnięte futrem, płetwiaste, kacze stopy (Brazylia, 1975)
Ubiór
Spiczaste kaptury albo maski do oddychania (Indiana, USA, 1973)
Zielony kombinezon i hełm, nogi w ochraniaczach i pudełko przytwierdzone z tyłu do pasa (Puerto Rico, 1977)
Luźna czarna szata, jak księża sutanna (Francja, 1954)
Przezroczysty kombinezon z plastiku (Francja, 1954)
Zielony, metaliczny kombinezon (Brazylia, 1995)
Wygląd
Okrągła twarz, duże spiczaste uszy, duże okrągłe niebieskie oczy, brak szyi (Japonia, 1975)
Duża głowa, duże, wydłużone w kącikach oczy, szpara zamiast ust i wystający podbródek (Francja 1965)
Szara pomarszczona skóra, pojedyncza szpara zamiast oczu, ramiona jak u kraba (Missisipi, USA, 1973)
Szczuropodobny, ze szczurzymi uszami i ustami jak szparki (Brazylia, 1980)
Podobny do miny przeciwpiechotnej lub kuli z ramionami (Szkocja, 1979)
Tak ludzki, że można ich pomylić z nami; niebieskie oczy i jasne włosy (Floryda, USA, 1996)
Zdolności
Latają jak Superman (Puert Rico, 1979)
Hipnotyzują ludzi, celując w nich palcem (Virginia, USA, 1973)
Ogłuszają ludzi uderzeniem niewidzialnej siły (Rosja, 1978)
Mówią bez słów – ich głos słyszy się w myślach (Brazylia, 1980)
Kule odbijają się od odrażających stworów (Kentucky, USA, 1965)
Wyglądają jak mali chłopcy, ale zmieniają się z powrotem w kosmitów, kiedy wracają na swój statek (Anglia, 1996)
Rozdział 5

OBCE ANIOŁY
Nie wszyscy obcy mają wrogie czy mordercze zamiary. Zdaje się, że są i tacy, którzy pragną czynić ludziom tylko dobro. Ojciec i córka odkryli swoje własne, bożonarodzeniowe anioły w 1979 roku, w Szkocji…
– Przybieżeli do Betlejem pasterze, lecz koszule mieli nieco nieświeże. Anioł zszedł z wysokości, rozpędził brudnych gości, i pranie zarządził! – wyśpiewywała dziewczynka, chichocząc.
Jej ojciec zmienił bieg i wóz zaczął się piąć na szczyt stromego wzgórza, ku rozjaśnionemu księżycem niebu.
– Katie, masz głos jak syrena strażacka – powiedział.
– Syreny strażackie nie umieją śpiewać, tato.
– Zupełnie jak ty – mruknął mężczyzna.
Mdły, rozproszony blask reflektorów słabo oświetlał wijącą się serpentynę drogi, ale w księżycowym blasku wyraźnie było widać czarną przepaść, czyhającą tuż obok szosy.
Drogi były zatłoczone samochodami. Ludzie wracali ze świątecznych zakupów w Edynburgu. Jim Hanson miał nadzieję, że przejedzie pasmo górskie jeszcze za dnia, ale utknął w korkach. Dopiero teraz zrobiło się pusto – od dobrych dwudziestu minut nie widzieli na szosie żadnego samochodu. Spracowany, słaby silnik mini morrisa dawał z siebie wszystko, aby nadrobić stracony czas.
W górach w radiu słychać było tylko ciche trzaski. Katie zaczęła głośno śpiewać, by dodać ducha sobie i ojcu i zapomnieć o zmarzniętych nogach. Ogrzewanie było marne i przenikliwy ziąb przenikał ciasną blaszaną kabinkę.
– Mama na pewno zadba, żeby na kominku w naszym domku buzował porządny ogień – powiedział Jim, jakby czytał w myślach córki.
– Ha! Jeśli w ogóle tam dotrzemy – prychnęła.
– Nie mów tak! – rzekł Jim niespodziewanie ostro. – Zaraz wjedziemy na przełęcz, a potem droga do Fort William biegnie prawie cały czas z górki.
– A nie możemy się zatrzymać w najbliższej miejscowości? – zapytała Katie. – I napić się gorącej czekolady? 

– Przykro mi, ale najbliższa miejscowość to Glencoe.
– Ach, to tam była słynna masakra, o której uczyliśmy się na historii. Prawdziwy horror! *W 1692 r. żołnierze angielscy wymordowali miejscowy klan MacDonaldów, który spóźnił się ze złożeniem przysięgi na wierność królowi Anglii – przyp. tłum.
– Glencoe jest po prostu ponurą dziurą, nawet w lecie. Teraz, w zimie, musi wyglądać jeszcze gorzej. Wolałbym raczej dać się zabić niż tam mieszkać – zaśmiał się Jim.
Silnik zakrztusił się i autem szarpnęło. Jim jeszcze raz zmienił bieg. Blask reflektorów osłabł.
– Już niedaleko – powiedział sztucznie swobodnym tonem. – Z góry jest wspaniały widok. Widać światła domów w dolinie. Właściwie możemy wyłączyć motor i toczyć się w dół aż do Glencoe.
Silnik wyrównał obroty i auto potoczyło się szybciej.
– Jesteśmy na przełęczy – mężczyzna odetchnął z ulgą.
Katie wychyliła się do przodu i przetarła szybę.
– Jakoś nie widzę świateł – powiedziała.
Otaczała ich ściana ciemności, jakby tkwili we wnętrzu góry.
– Widocznie znaleźliśmy się w strefie złej pogody, o której mówili w prognozie dla zachodniej Szkocji – powiedział z troską Jim, pochylając się nad kierownicą, żeby lepiej widzieć.
Pół mili dalej pochłonęła ich gęsta mgła. Światła reflektorów niknęły w mlecznej zasłonie. Co pewien czas koła zgrzytały na żwirze pobocza, a wówczas Jim nerwowo odbijał kierownicą w bok. Jechali w tempie piechura, choć droga wiodła w dół. Lodowate macki mgły zdawały się wpełzać przez nieszczelne drzwi auta. Katie drżała.
– Szkoda, że nie wzięliśmy ciepłych rzeczy – zaszczękała zębami.
– Nie przypuszczałem, że będą nam potrzebne. Chciałem mieć więcej miejsca na zakupy.
Milczeli przez chwilę. Samochód ostrożnie toczył się z przełęczy w dół.
– Mama będzie się o nas martwiła – posmutniała Kate.
– Zadzwonimy do niej z Glencoe.
Tym razem Kate nie dodała swojego „jeżeli". Straciła ochotę do żartów. Nagle droga skręciła raptownie w prawo. Jim gwałtownie nacisnął hamulec i samochodem zarzuciło. Katie stłumiła okrzyk przerażenia, przekonana, że zaraz zsuną się w przepaść. Ojciec nie zauważył mylącego rozwidlenia dróg. Główna droga skręcała w prawo, a boczna – lekko w lewo. Na nią właśnie poślizgiem wjechał morris. Jim wrzucił wsteczny bieg, ale odpowiedział mu przeraźliwy zgrzyt w skrzyni biegów. Zaklął szpetnie.
– Cholera, mówiłem, że to wreszcie puści!
– Nie pojedziemy? 

– Aż tak źle nie jest, ale nie mamy wstecznego. Jednym słowem, byle do przodu. Dokąd prowadzi ta droga? 
Katie otworzyła drzwi i wyszła, by popatrzeć na drogowskaz.
– Daj długie światła, tato – poprosiła. Odczytała napis i jednym skokiem wróciła do kabiny, zatrzaskując drzwi przed lodowatym wiatrem. Długo rozcierała ramiona, okryte cienką bluzą i szkolną kurtką. – Ośrodek Turystyczny Glencoe – oznajmiła.
Ojciec skinął głową.
– Wiem, gdzie to jest. Trzeba podjechać parę mil w górę, ale stamtąd możemy zatelefonować. Może nawet przenocujemy i wyruszymy wcześnie rano.
– Fajne miejsce na Boże Narodzenie – skrzywiła się Kate.
Droga zdawała się ciągnąć bez końca. Wycieraczki z piskiem zbierały z szyb mgłę, odkładając na boki białawą masę.
– Zaczyna padać śnieg.
– Tak marzę o białych świętach… – zaśpiewała cichutko Kate, a jej ojciec zaśmiał się.
– Lepiej wypatruj schroniska – powiedział.
Katie aż do bólu oczu wpatrywała się w kłębiącą się w świetle reflektorów zamieć.
– Tam jest światło! – krzyknęła nagle.
Jim nacisnął hamulec ostrożniej niż zwykle, ale śnieżna maź okazała się zdradliwa. Samochód sunął po szosie na zablokowanych kołach, uderzył w głaz i utknął w płytkim rowie na poboczu. Jim otworzył drzwi i wyskoczył, żeby obejrzeć szkodę. Zaledwie zrobił krok, z krzykiem zwalił się w ciemność, niknąc dziewczynce z oczu.
– Tatusiu! – Kate błyskawicznie wyskoczyła na drogę i ślizgając się, wyszła przed maskę samochodu. W słabnącym świetle reflektorów zobaczyła ojca.
– Możesz wstać, tato? 

– Nie… moja kostka… upadłem całym ciężarem… chyba jest złamana.
Kate zsunęła się ku niemu i gorączkowo chwyciła za łokieć, usiłując pociągnąć ojca w stronę wozu. W cienkim ubraniu, na mrozie, spływała potem.
– Tato, chodź, proszę, zamarzniesz tutaj!
– Idź do ośrodka i sprowadź pomoc – wyjęczał. – jest tu gdzieś niedaleko.
Kate niepewnie spojrzała w ciemność. Mgła nieco się uniosła, ale wszystko kryła nieprzenikniona czerń, której światło księżyca nie zdołało rozproszyć. Pociągnęła Jima za rękę. Chyba zemdlał z bólu, gdyż nie była w stanie unieść bezwładnego ciężaru jego ciała. Po minucie bezskutecznej szarpaniny zrezygnowała. Przylgnęła do boku ojca, tuląc go do siebie, by ocalić tę resztkę ciepła, jaka w nich obojgu jeszcze pozostała.
– Zaraz ktoś przyjdzie – wyszeptała do siebie. Kiedy przestała czuć dłonie, zaczęła śpiewać kolędę, brzmiącą jak modlitwa: „Ledwie na noc pastuszkowie stada swe spędzili, Pan Anioły zesłał z nieba, by nowinę im głosili".
Już zapadała w sen, gdy poczuła lekkie drżenie ziemi. Uniosła ciężkie powieki. Może nadjeżdża samochód? Znów pojawiło się światło, takie samo, jakie widziała niedawno. Ale tym razem nie świeciło obok szosy, tylko ponad nią. I poruszało się. Było jak piękna betlejemska gwiazda, sunąca przez ciemność czarną jak aksamit. A potem wystrzelił z niej promień i pomknął ku bladosinej twarzy dziewczynki. I już jej nie opuścił.
Ratunku! – próbowała krzyknąć, ale z drżących warg nie wydobył się żaden dźwięk. To nie był helikopter, gdyż leciał zbyt cicho. Słychać było jedynie głębokie buczenie. Właśnie ono sprawiało, że ziemia lekko drżała. Spoza zasłony blasku wyłonił się dysk z kopułą u góry, wielki jak dom.
Z boku dysku zalśnił bladozielonym światłem kwadratowy otwór, jakby ktoś otworzył drzwi oświetlonej sali. Pojawiły się w nim ciemne sylwetki i zeszły w dół po rampie, ku oniemiałej Katie.
Dziewczynka, choć oślepiona, dostrzegła postacie podobne do ludzkich. Miały jednak niesamowite cienkie kończyny, jak owady patyczaki, które udają gałązki. Na głowach nosiły coś w rodzaju hełmów. Nie zauważyła też, by trzęsły się z zimna, choć czarne kombinezony były bardzo cienkie.
Obcych było trzech. Jeden z nich wyciągnął ku Katie patykowatą rękę i dotknął jej czoła. W głowie dziecka dziwnym sposobem rozbrzmiał głos: „Jesteś bezpieczna". Tymczasem drugi pochylił się nad jej ojcem, obejrzał nogę i przesłał przekaz: „Nie jest złamana. Naciągnięte ścięgno".
Stwór objął Kate patykowatymi ramionami i uniósł ją do góry jak piórko. Jego towarzysz zrobił to samo z rannym. Trzeci otworzył drzwi samochodu i pomógł im usadowić się na fotelach. Jim Hanson rozglądał się oszołomiony. Jedna z istot podsunęła mu butelkę. Wziął ją.
– Tato? – szepnęła Katie.
– On chce, żebym to wypił – powiedział Jim chrapliwym głosem.
– Myślę, że to nam pomoże – odparła.
Wypił trochę i oddał dziwną butelkę córce. Bez wahania pociągnęła łyk słodkiego, rozgrzewającego płynu, który sprawił, że jej zlodowaciałe ciało zdawało się roztapiać jak bałwan w promieniach wiosennego słońca.
– Ból w kostce ustąpił jak ręką odjął – uśmiechnął się Joe.
– Ale nasze kłopoty się nie skończyły – stwierdziła smętnie dziewczynka.
Usłyszała stuknięcie w szybę po swojej stronie i zobaczyła cienki jak gałązka palec, kiwający na nią. Szybko pokręciła korbką. Palec dotknął jej czoła. Przymknęła oczy, żeby się skoncentrować.
– Mówi, że musimy siedzieć spokojnie, nie ruszać się i nie bać.
Jim Hanson zachichotał nerwowo.
– Nie mamy innego wyjścia.
– To coś chce wiedzieć, dokąd jedziemy – mówiła Katie. – Powiedzieć mu, że do ośrodka turystycznego? 
Jim wzruszył ramionami.
– Czemu nie mieliby nas podrzucić do samego Arisaig? 
„Rzeczywiście, czemu nie? „– pomyślała. Przymknęła oczy, przywołując widok mapy z zaznaczonym punktem.
W chwilę później obcy przerwał kontakt i odszedł od samochodu dziwnym kuśtykającym krokiem. Rozpłynął się w zielonkawej poświacie we wnętrzu statku.
– Zostawiają nas – załkała z rozpaczą Katie.
Światło reflektora zgasło i pojazd ruszył w stronę samochodu. Kiedy znajdował się dokładnie nad nim, z dołu wystrzeliły cienkie promienie i oplotły morrisa. Katie i jej ojciec poczuli lekkie szarpnięcie – a potem pojazd obcych wzleciał, unosząc samochód. Pięciominutowa podróż była dla dziewczynki nieprawdopodobnym magicznym przeżyciem. Wznieśli się wysoko ponad dolinę i mgłę, a cała kraina legła przed nimi jak oświetlona księżycem plastyczna mapa. Na zachodzie, tam gdzie bryza rozproszyła mgłę, morze lśniło srebrzyście i jarzyły się jasne punkty świątecznie oświetlonych miast.
Dysk płynął w powietrzu bezszmerowo, tylko uciekający do tyłu krajobraz przypominał im, że odbywają lot jak na czarodziejskim dywanie. Jasne światła Fort William umknęły w ciemność, z której po chwili wysnuła się cienka nitka światełek małej osady.
Opadli na drogę tak lekko jak płatek śniegu. Świetliste promienie mocy, które trzymały samochód, znikły. Kate wychyliła głowę przez okno i zobaczyła, jak dysk wznosi się w górę z niesamowitą szybkością, a potem zatrzymuje się i zawisa w powietrzu. Pozostał świetlny punkt, maleńki jak łepek szpilki, patrzący na nich z nieba.
Samochód stał na drodze dojazdowej do miasteczka. Katie rozpoznała po prawej stronie budynek szkoły. Radośnie pokazała ją ojcu. Skinął głową i zwolnił hamulec. Mały samochodzik zaczął toczyć się w dół, ku Airsaig. Ku domowi.
Katie wysiadła z samochodu i drzwi domku otworzyły się.
– Co się stało, dlaczego tak późno? – spytała nieco zdenerwowanym tonem mama.
Jim, lekko kuśtykając, ruszył ku jasnej plamie światła. Dziewczynka zadarła głowę i popatrzyła w gwiazdy. Jedna świeciła jaśniej niż inne lekko zielonkawym blaskiem.
– Wesołych świąt! – zawołała.
– Wesołych świąt? Do kogo to mówisz? 

– Nie sądziłam, że uwierzę w anioły – powiedziała Katie, pomagając ojcu dojść do domu.
Mężczyzna odwrócił się i popatrzył na nieruchome zielone światełko.
– Nie. Nie w anioły – powiedział.
Istoty z nieba i piekła – FAKTY
Niektórzy ufolodzy uważają, że obcy wcale nie pojawili się w 1947 roku, kiedy to Kenneth Arnold zobaczył „latający spodek". Według nich obcy są obecni na Ziemi od tysięcy, a nawet dziesiątków tysięcy lat. Wśród wierzeń amerykańskiego plemienia Siuksów Oglala jest mit o podróżach do innych światów, gdzie ciała ludzi zostają rozcięte, a potem złożone na nowo. Dziwnie przypomina to opowieści świadków, którzy zostali uprowadzeni przez UFO.
Być może przed wiekami ludzie widywali obcych, ale nie sądzili, że te istoty pochodzą z innej planety. Może widzieli w nich bogów… anioły albo diabły. Obcy jak bogowie pojawiali się na niebie, dysponowali iście boską mocą i potrafili zarówno uzdrowić człowieka, który wszedł z nimi w kontakt, jak i zabić go.
Czy zatem obcy pojawili się na Ziemi tysiące lat temu i czy uważano ich za istoty nadprzyrodzone? Oto kilka domniemań mogących wesprzeć tę teorię…

1. Skąd wzięła się idea diabłów i piekła? Niektórzy ufolodzy utrzymują, że Ziemia jest pusta w środku, a w jej gorącym wnętrzu – w piekle – żyją obcy. Na biegunie północnym jest dziura, przez którą wlatują i wylatują latające spodki. Może zdarzyło się, że zabrali tam ludzi, którzy potem powrócili i opowiadali o podziemnym świecie.
2. Obcy jednego z opisywanych rodzajów bardziej przypominają duchy niż realne istoty. Pojawiają się i znikają kiedy chcą, dowolnie zmieniając kształt, i raczej unoszą się nad ziemią, niż chodzą. Trudno się dziwić, że człowiek starożytny po spotkaniu z nimi uznał je za bogów. Najważniejszym greckim bogiem był Zeus, który potrafił zmieniać się w ptaka lub zwierzę… i razić ludzi piorunem. Czy nie był przypadkiem zmiennokształtnym obcym, uzbrojonym w miotacz laserowy? 

3. Dawniej wierzono w leśne duchy, zwane elfami lub chochlikami. Były wzrostu dzieci i nosiły ubrania uszyte z jednego kawałka materiału, jak Szarzy. Diabły wyglądały często jak paskudne pokurcze – ich kamienne podobizny zdobią rynny i gzymsy gotyckich katedr. Czyżby średniowiecznym rzeźbiarzom za modele posłużyli obcy? 

4. Dawne podania i wierzenia mówią o olbrzymach – czy nie chodziło przypadkiem o Gigantów, o których opowiadają dzisiaj świadkowie kontaktów z UFO? W latach pięćdziesiątych pewien archeolog badał piramidy Majów w Meksyku i stwierdził, że kamienne bloki, z których je zbudowano, są zbyt wielkie, by mogli je ustawić ludzie. Jego zdaniem budowniczym pomagali Giganci, zapewne przenosząc kamienie za pomocą swoich statków.
5. Niegdyś obawiano się porywania niemowląt przez złośliwe dziwożony, które na ich miejsce podrzucały brzydkich, niedorozwiniętych „odmieńców”lub drewniane lalki. A może sprawcami byli obcy, którzy badali dzieci, tak jak dziś badają porwanych dorosłych, a podrzutki były młodymi obcymi lub robotami.
6. Egipcjanie byli początkowo prostym ludem rolniczym, zorganizowanym przez przywódców – faraonów w silne społeczeństwo o imponującej kulturze. Odkrycia archeologiczne pokazały, że faraonowie nie wywodzili się z wieśniaczych lepianek. Mieli większe głowy i wydłużone czaszki… jak Szarzy. Ponadto potrafili wznosić gigantyczne budowle, słynne piramidy. Czy wywodzili się zatem z innej, bardziej rozwiniętej rasy… czy może z innej planety? 

7. W opowieści o narodzeniu Jezusa występują Trzej Królowie podążający za gwiazdą betlejemską, prowadzącą ich do stajenki. A czy przypadkiem nie wiodło ich UFO świecące na niebie? W myśl tej logiki Jezus, obdarzony niezwykłą mocą, miałby być kosmitą. Są ludzie, którzy w to wierzą. W Starym Testamencie opisana jest wizja proroka Ezechiela, która dla uszu ufologa brzmi bardzo znajomo: „Patrzyłem, a oto wiatr gwałtowny nadszedł od północy, wielki obłok i ogień płonący oraz blask dokoła niego. A z jego środka […] wyszło coś, co było podobne do czterech istot żyjących. Miały one postać człowieka, lecz każda z nich miała po cztery twarze i po cztery skrzydła. […] Przy każdej z czterech istot żyjących znajdowało się na ziemi jedno koło. […] Gdy te istoty się posuwały, także koła posuwały się razem z nimi, gdy podnosiły się z ziemi, koła podnosiły się również, ponieważ duch życia znajdował się w tych kołach".* *cytat wg Biblii Tysiąclecia
8. Obcych nieraz oskarżano o zabijanie bydła i innych zwierząt gospodarskich, a skłonność ta została im do dziś. Dawniej uważano, że to sprawka czarownic. Czy jednak niektóre z tych wiedźm na miotłach nie były kosmitami z silniczkami odrzutowymi na plecach? W ciemności prosty wieśniak łatwo mógł pomylić smugi z silnika z czymś znanym… na przykład z miotłą.
9. Od dawna pojawiały się opowieści o tajemniczych zwierzętach, które pojawiają się, siejąc grozę, a kiedy ludzie zaczynają je ścigać, znikają. Czy wszystkie te potwory, odrażający ludzie śniegu i yeti są różnymi odmianami obcych istot? Czy potwór z Loch Ness nie jest przypadkiem dinozauropodobnym przybyszem z obcej planety, który zatrzymuje się w gościnnym szkockim jeziorze w czasie regularnych wypadów na Ziemię? 

10. Opowiada się też o zmiennokształtnych stworach, które prowadzą normalne życie w ludzkim wcieleniu, ale od czasu do czasu powracają do swej przerażającej pierwotnej postaci. Oczywiście chodzi o wampiry i wilkołaki. Czy one też są obcymi? Wszak Szarzy, podobnie jak wampiry, wysysają krew. I czy nie jest też dziwne, że tak zwane wilkołaki zmieniają się w bestię pod wpływem sił kosmicznych – w czasie pełni księżyca? 
Rozdział 6

PODRÓŻNICY W CZASIE
Badacze mają dwa główne problemy związane z UFO i ich pilotami. Jeżeli te istoty pochodzą z odległych planet, w jaki sposób pokonują ogromną przestrzeń, dzielącą je od Ziemi? A skoro pochodzą z całkowicie innego świata niż nasz, dlaczego tak bardzo przypominają ludzi? Poniższa historia, która zdarzyła się w Somerset, w Anglii, w 1995 roku, daje odpowiedzi przynajmniej na niektóre pytania…
– Dzień dobry, dziewczęta i chłopcy – powiedziała wychowawczyni.
Trzydzieści par oczu patrzyło uważnie, ale nie na nią. Skupiły się na szczupłej postaci młodego człowieka, który kuśtykając, wszedł do klasy i stanął obok nauczycielki.
– Ponieważ zajmiemy się problemem UFO, obiecałam wam, że przyprowadzę na lekcję kogoś, z kim będziecie mogli o tym porozmawiać. Oto pan Gregory Martin, członek Brytyjskiego Towarzystwa Badań nad UFO. Pan Martin był tak miły, że zgodził się przyjść i odpowiedzieć na pytania, jakie na pewno zechcecie mu zadać. Wiem, że nie możecie się już doczekać, więc nie będę zajmować wam czasu. Przekazuję głos doktorowi Martinowi. – Wychowawczyni zajęła miejsce za biurkiem i patrzyła z zainteresowaniem na gościa.
Szczupły człowiek, kulejąc, podszedł do krzesła ustawionego przed tablicą i opadł na nie ciężko.
– Wybaczcie, ale od dziecka mam bezwładną nogę i stanie mnie męczy. – Wytarł chusteczką pot z czoła i nerwowo zmiął ją w ręku. – Chciałem wam najpierw powiedzieć parę słów na temat mojego Towarzystwa, ale widzę, że wolelibyście od razu zadawać mi pytania.
Ledwie skończył mówić, a już pierwsza ręka wystrzeliła w górę. Należała do rudego chłopaka o buzi upstrzonej piegami.
– Ilu zielonych ludzików pan widział? 
Klasa zachichotała, a wychowawczyni spiorunowała rudzielca wzrokiem. Greg Martin uśmiechnął się z przymusem i odpowiedział:
– Podejrzewam, że wielu z was, tak jak kolega, nie wierzy w istnienie obcych. Dlaczego? 

– Bo nigdy żadnego nie widziałem.
– A widziałeś Charlesa Dickensa? 

– On nie żyje!
– Może ktoś z was go widział? 

– No… skąd!
– Ale wierzycie, że istniał? 

– Jasne!
Ufolog wyprostował zgarbione ramiona.
– By wierzyć, niekoniecznie trzeba wiedzieć. Tak jak można wiedzieć, a nie wierzyć. Jak się nazywasz? 

– Jason Capstick – odpowiedział chłopiec.
– Zawrzyjmy układ, Jason. Ja opowiem ci, w co wierzę, a ty posłuchasz. Kiedy skończę, sam uznasz, czy warto w to wierzyć, czy nie. Dobrze? 

– W porządku Skinął rudą głową Jason.
– Jak widzicie, mam kłopoty z nogą. Od dzieciństwa byłem słabeuszem. Ale natura jest sprawiedliwa. W zamian dała mi silny umysł. Kiedy byłem w waszym wieku, w moim otoczeniu zaczęły się dziać dziwne rzeczy. W pomieszczeniach, do których wchodziłem, włączały się radia, a w telewizorze kanały same się zmieniały. Gdy pewnego razu stanąłem obok wózka dziecięcego, zaczął jeździć w kółko.
– Co to ma wspólnego z zielonymi ludzikami? – spytał Jason.
Greg Martin odetchnął głęboko.
– Gdyby twoja wychowawczyni, pani Grayson, krzyknęła, że szkoła się pali, zapewne uwierzyłbyś jej i starał się uciec stąd jak najszybciej. Gdyby zaś twoja koleżanka z ławki trzy razy dziennie podnosiła alarm, że szkoła się pali, za każdym razem kłamiąc, raczej byś jej nie uwierzył. Aby uwierzyć w jakąś historię, musimy najpierw uznać opowiadającego ją człowieka za wiarygodnego.
Jason splótł ręce na piersi.
– Całkiem słusznie – zgodził się.
– Zacząłem się interesować UFO w 1993 roku gdy pierwszy raz je zobaczyłem – powiedział Martin.
Dziewczynka z pierwszego rzędu podniosła rękę.
– Jak ono wyglądało? 

– Było w kształcie kuli, a nie latającego talerza, jak można by się spodziewać. Była druga nad ranem i właśnie wstałem, żeby pójść do toalety. Nagle sypialnię rozjaśniło jaskrawe światło. Wyjrzałem przez okno i zobaczyłem kulę unoszącą się powietrzu. Przez cztery sekundy tkwiła nieruchomo, a potem ruszyła. Nie wydając żadnego dźwięku, zniknęła ponad dachami domów.
– Była duża? – dopytywała się długowłosa uczennica.
Greg Martin uśmiechnął się.
– Hm, w to właśnie najtrudniej uwierzyć… była wielkości piłki futbolowej!
Wiadomość wywołała sensację. Gwar w klasie narastał. Wychowawczyni podniosła się, by uciszyć dzieci. Greg Martin mógł kontynuować opowieść.
– Wiem, że się dziwicie, ale spróbujcie pomyśleć. Istoty, które nazywamy obcymi, dysponują nieprawdopodobnie zaawansowaną techniką, inaczej nie mogłyby się znaleźć na Ziemi. Najprawdopodobniej potrafią zmniejszać rozmiary wszystkiego, co zechcą. Pomyślcie tylko, jaka to oszczędność energii!
Co bystrzejsi uczniowie szybko przemyśleli tę sprawę i z podziwem pokiwali głowami.
– Spotkanie z UFO było jakby zakodowane w mojej głowie. Kiedy wróciłem do łóżka i zamknąłem oczy, stale widziałem świecącą kulę. W głowie czułem pulsowanie i piekły mnie oczy.
– Mój tata ma to samo, kiedy sobie popije – szepnął głośno jakiś chłopiec. Ufolog dosłyszał go.
– Oczywiście, może być i tak. Tylko że ja nie piję.
Uczniowie uśmiechnęli się i pochylili do przodu, by nie uronić ani słowa.
– Już następnej nocy miałem wizję. Wiem, że także tym razem będzie wam trudno uwierzyć w to, co powiem. Sam nie znajduję żadnego sensownego wytłumaczenia dla tej historii. Położyłem się jak zwykle do łóżka i zamknąłem oczy. Kiedy je otworzyłem, nie byłem już w swojej sypialni.
– Lunatyk – mruknęła jakaś dziewczynka do koleżanki.
– Śniło się panu. – Jason wzruszył ramionami.
– Czy miewasz sny, Jason? 

– Wiadomo!
– Co ci się śniło dziś w nocy? 

– Nie pamiętam.
– No właśnie! Zapominamy o tym, co się nam śniło, zaraz po przebudzeniu, ale prawdziwe przeżycia pozostają w pamięci. Dla was moje przeżycia będą tylko snem, ale ja jestem pewien, że ten sen wydarzył się na jawie.
– Więc co się z panem działo? – dopytywał się niecierpliwie rudzielec.
– Uświadomiłem sobie, że znajduje się w kabinie sterowniczej jakiegoś ogromnego statku latającego. Czułem, że się porusza, wyczuwałem wibracje potężnych silników. Pomieszczenie było zalane niebieskim blaskiem. Pośrodku znajdowała się konsola z setkami przycisków i światełek.
– Zupełnie jak w „Star Trek”– zachichotał chłopak w okularach, ale reszta uczniów zignorowała go. Opowieść zaczęła ich coraz bardziej wciągać.
– Przy pulpicie siedziało trzech ludzi, wpatrując się w wielki ekran. Początkowo zdawali się nie zauważać mojej obecności. Podszedłem bliżej i usłyszałem, jak wymieniają uwagi na temat obrazów pojawiających się na ekranie.
– Zaraz, zaraz! – wyrwał się Jason. – Skąd pan wie, o czym oni mówili? Małe zielone marsjańskie ludziki nie mówią po angielsku!
– Dobre pytanie! Ale oni nie byli mali ani zieloni, ani z Marsa. Byli po prostu ludźmi, jak ty!
– Jason to nie ludź! – zachichotał ktoś z tyłu.
Greg Martin skwitował to uśmiechem i mówił dalej:
– Sam byłem tym zbity z tropu, że wyglądają tak zwyczajnie. Mieli długie włosy, opaloną skórę i jasnoniebieskie oczy. Gdyby nagle weszli tu, do klasy, nie powiedzielibyście, że są kosmitami. Dopiero kiedy przyjrzałem się im bliżej, zauważyłem, że nie mają paznokci.
– A jak byli ubrani? – zainteresowała się jedna z dziewcząt.
– W szare kombinezony z naszywkami na kieszeniach na piersi. Dowódca – najwyższy, stojący pośrodku – miał srebrną opaskę na głowie. Wszyscy nosili ciemnoszare buty z niebieskim ukośnym paskiem.
– Dlaczego pana nie zauważyli? – odezwała się niespodziewanie pani Grayson.
– Zauważyli, kiedy zgasł ekran. Odwrócili się i popatrzyli na mnie bez zdziwienia. Chciałem dotknąć jednego z nich, ale moja ręka przeszła przez jego ciało jak przez powietrze.
– Uaa! – Jason Capstick udał, że się boi. – To opowieść o duchach, a nie o UFO!
– Rozumiem, Jason, i nawet częściowo się z tobą zgadzam. Doznałem prawdziwego szoku, kiedy zobaczyłem, jak moja ręka przechodzi na wylot przez ich kapitana, a wtedy oni szybko zaczęli mi wyjaśniać sytuację. Byli jak najbardziej ziemskimi i żywymi ludźmi. Ja jednak widziałem tylko ich projekcje.
– Hologramy! – domyślił się ktoś.
– Tak jest. Mogliśmy patrzeć na siebie nawzajem i rozmawiać, będąc w różnych miejscach.
Jason Capstick przysiadł na krawędzi ławki.
– Zaraz, coś tu nie gra – zaprotestował. – Nawet Amerykanie nie potrafią robić hologramów, które mówią… jeszcze nie.
Greg ożywił się i rozpromienił.
– Dobrze, Jason! Rozwiązałeś tajemnicę!
– Ja? 

– Ty!
– Co takiego powiedziałem? 

– Powiedziałeś: „jeszcze nie". Kiedyś to będzie możliwe. Za sto lub więcej lat ludzie będą się ze sobą kontaktować, nie wychodząc z domu.
– Ale my nie żyjemy za sto lat – burknął rudzielec.
– My nie, ale ludzie, których spotkałem – tak!
Na kilka sekund w klasie zapadła cisza. Wreszcie Jason Capstick klasnął w dłonie.
– Podróże w czasie! To wyjaśnia wszystko. Mówi pan, że UFO nie pochodzą z innych planet, lecz przybywają do nas z naszej własnej planety, z przyszłości odległej o kilkaset lat? 

– Tak właśnie uważam – przytaknął ufolog.
– I że obcy, których widziało już tylu ludzi, wcale nie są kosmitami, tylko ludźmi z przyszłości? 

– Właśnie!
– I odwiedzają nas na tej samej zasadzie, na jakiej my moglibyśmy wsiąść w wehikuł czasu, żeby obejrzeć bitwę pod Hastings, czy coś w tym stylu? 

– Tak.
Jasonowi zabłysły oczy. Ta perspektywa wyraźnie mu się spodobała.
– A dlaczego cofnęli się w czasie, żeby odwiedzić pana? 
Greg wstał sztywno z krzesła, mówiąc:
– Obawiam się, że to jest najsmutniejsza część całej sprawy. Oni powracają do naszych czasów, gdyż nie mogą mieszkać na Ziemi. W przyszłości ludzkość zniszczy środowisko naturalne planety. Do roku 3600 znikną rośliny i zwierzęta; zginie nawet życie w oceanach. Atmosferę wypełni czarny pył zanieczyszczeń. Pokrywy lodowe na biegunach stopnieją, zatapiając większość miast na wybrzeżach. Zginą miliony ludzi. Przeżyją jedynie ci, którzy potrafią podróżować w czasie, bo powrócą do naszej epoki, do czasów kiedy powietrze nadawało się jeszcze do oddychania.
Dzieci słuchały badacza z otwartymi buziami w absolutnym milczeniu.
– Nie bójcie się, to się nie zdarzy za waszego życia – uspokajał Greg. – Jednak za waszego życia się zacznie… jeśli do tego dopuścicie. Ci podróżnicy w czasie powiedzieli mi, że jedynie wspólny, ogromny wysiłek wszystkich ludzi może uratować świat. Ale trzeba już teraz walczyć z zanieczyszczeniami, bo za chwilę może być za późno!
Jason Capstick raz jeszcze podniósł rękę i powiedział wolno, z namysłem:
– Czy w takim razie możemy zmienić przyszłość? Morza nie zaleją Ziemi i nie wyginą zwierzęta? 

– Tak, Jasonie.
– Zaraz, ale skoro ci ludzie przybyli z przyszłości, muszą wiedzieć, że to się już stało! – dociekliwy uczeń nie dawał za wygraną.
– To właśnie nazywamy paradoksem czasu – wtrąciła pani Grayson.
Nagle na korytarzu przeraźliwie zadźwięczał dzwonek, a potem rozległ się narastający gwar głosów. Ale w klasie nikt nawet nie drgnął.
Wychowawczyni wstała i z uśmiechem podeszła do gościa.
– Pan Martin dał nam na dziś wiele do myślenia. Nie obcy w latających spodkach, lecz ludzie, ostrzegający nas przed zagadnienia przyszłości. Bardzo dziękujemy, panie Martin, że zechciał pan do nas przyjść – powiedziała ze wzruszeniem.
– A ja dziękuję, że daliście mi szansę. Jestem przekonany, że załodze UFO zależało na tym, bym opowiadał o spotkaniu z wami. Starsi mi nie wierzą – trudno – ale cieszę się, że wy, młodzi, chcecie słuchać. Przecież to wy będziecie zmieniać świat. Jeszcze raz wam dziękuję – zakończył z powagą.
Nie było zwykłego hałasu i przepychanek w drzwiach. Uczniowie wychodzili na przerwę zamyśleni i poważni. Chłopiec w okularach podszedł do Jasona Capsticka.
– Wierzysz w te wszystkie historie, Jase? 

– To mi naprawdę dało do myślenia – odparł Jason, marszcząc brwi. – Oj, dało mi do myślenia!
Podróże UFO – FAKTY
Sto lat temu amerykański pisarz H.G. Wells napisał sensacyjną powieść Wehikuł czasu. Minęło trzydzieści lat i oto genialny matematyk Albert Einstein stwierdził, że podróże w czasie są możliwe.
Współcześni Einsteinowi naukowcy uznali, że się myli – po czym w roku 1996 zmienili zdanie i uznali, że podróże w czasie są możliwe!
Czas i przestrzeń są ze sobą związane. Przemieszczając się w jednym wymiarze, przemieszczamy się jednocześnie w drugim.
Kiedy idziesz do szkoły, przybywasz tam w innym czasie, niż kiedy wychodzisz z domu.
Nawet jeśli stoisz nieruchomo, i tak pokonujesz ogromny dystans, gdyż Ziemia obraca się wokół Słońca i przesuwa w obrębie galaktyki.
Jeśli człowiekowi uda się kontrolować czas, będzie również kontrolował przestrzeń. Będzie mógł dotrzeć do każdego miejsca we wszechświecie z taką samą łatwością jak na Ziemi.
Jakim sposobem można podróżować w czasie i przestrzeni? Czy obcy rozwiązali ten problem? I dlatego odwiedzają Ziemię, a my nie możemy zrewanżować się im wizytą? 
Tunele
Wyobraźcie sobie, że przestrzeń ma kształt jabłka. Mrówka, która chciałby pokonać dystans od ogonka do czubka, musiałaby przejść po jego powierzchni. Tymczasem robak zjadający jabłko skraca sobie drogę, przegryzając się przez środek. Jego droga wiedzie przez jabłko i trwa o wiele krócej.
Naukowcy mówią, że w przestrzeni są miliardy tuneli (portali). Niektóre są chwilowe i otwierają się tylko na maleńki ułamek sekundy. Jeśli jednak nauczymy się odwiedzać takie tunele i budować pojazdy pozwalające dostać się do nich, będziemy mogli nimi podróżować.
Zagięcie przestrzeni
Weź kartkę papieru. Zaznacz u góry punkt „A", a u dołu kartki „B". Zmierz odległość od A do B, a następnie zegnij papier tak, aby A dotykało B. Teraz odległość między punktami skurczyła się do zera.
Jeśli przyjmiemy, że punkt A jest Ziemią, a B – odległą planetą, można podjąć podróż wzdłuż kartki papieru, która zajmie setki lat, nawet gdyby odbywała się z szybkością światła. Ale można też „zagiąć”przestrzeń tak, że A znajdzie się przy B i z Ziemi będzie tylko jeden krok na inną planetę.
Potrzeba do tego – bagatela! – jedynie urządzenia „zaginającego”przestrzeń. Nikt go jeszcze nie wynalazł, choć wielu próbuje. Zasada jego działania polega na kontrolowaniu grawitacji – czyli siły przyciągania ziemskiego, która utrzymuje nas na powierzchni.
Rozdział 7

TAJNE ARCHIWA
Wielu ufologów wierzy, że UFO to statki kosmiczne pilotowane przez istoty pozaziemskie. Ludziom, którzy dziwią się, dlaczego w takim razie nie wykrywają ich urządzenia obserwacyjne wojska czy służb rządowych, odpowiadają, że owszem, zdarzało się to wiele razy. I dodają, że władze wiedzą wszystko o UFO…

Mam tego dosyć, naprawdę. Z kim to ja nie rozmawiałem! Z dziennikarzami, ze specjalistami od UFO, pisarzami i zupełnie obcymi ludźmi, którzy nachodzili mnie i zadawali pytania.
Ostatni raz opowiadam tę historię. Powiem wszystko, co pamiętam. Zapiszcie to sobie, a potem zostawcie mnie wreszcie w spokoju. Nie chcę już więcej słyszeć o obserwatorach UFO. Układ stoi? Tylko pod tym warunkiem się zgadzam.
Gdybym był w sądzie, przysiągłbym, że powiem „całą prawdę i tylko prawdę, tak mi dopomóż Bóg". Mam tu Biblię i będę mówił, przez cały czas trzymając na niej rękę. Widzicie? Gotów jestem przysiąc nawet na grób mojej matki, że to, co widziałem i słyszałem, jest prawdą. Dlaczego miałbym kłamać? 
Dobra, to było tak… Nazywam się Robert Charles Savage – ale mówią na mnie Rob. W październiku 1975 roku, kiedy pojawiło się to UFO, miałem 27 lat. Mieszkam tutaj, w Bracebridge, stan Ontario w Kanadzie, i jestem stolarzem.
7 października 1975 roku pracowałem w nowym biurowcu, kiedy zadzwoniła do mnie moja siostra Mary. Dzwoni czasem po południu, ale tylko wtedy, gdy ma naprawdę ważną sprawę. Majster powiedział, że jest do mnie telefon, więc zszedłem do kantorku.
– Rob – powiedziała Mary – nie chcę cię martwić, ale z twojej stodoły prześwituje jakiś pomarańczowy blask. Boję się, czy to nie ogień.
Rzecz w tym, że Mary uprawia kawałek ziemi obok mojego – oboje mamy po czterdzieści akrów – i nawzajem pilnujemy swoich posiadłości, kiedy któreś z nas wyjeżdża. Dlaczego nie zadzwoniła do strażaków? W końcu jej o to nie zapytałem. Nie była pewna, czy naprawdę się pali? A dlaczego nie podeszła bliżej? Diabli wiedzą, też nie spytałem. Może wy to zrobicie. Ja powiem swoje, tak jak pamiętam, dobra? 
Po tym telefonie od Mary poprosiłem majstra, żeby mnie zwolnił, bo mam awarię w domu, wskoczyłem do wozu i pognałem, aż się kurzyło. Miałem buicka riviera, rocznik 69, więc te cztery mile przejechałem w parę minut. Niemal skosiłem bramę, tak ostro zahamowałem przy płocie. Podjechałem od razu pod stodołę, ale nie znalazłem śladów ognia. Coś było jednak nie w porządku, bo kilka krów zbiło się w stado na drugim końcu pastwiska, jakby chciały być jak najdalej. Pies też nie szczekał i nigdzie nie było go widać. Wszedłem do domu i znalazłem biedaka skulonego pod stołem.
Wtedy postanowiłem iść do Mary. Coś musiało się stać i przestraszyć zwierzaki, ale nie był to ogień. Znów wsiadłem do samochodu i wyjechałem na drogę. Już się tak strasznie nie spieszyłem… i całe szczęście. Chodzi o to, że droga w tym miejscu jest kręta i ma kilka takich miejsc, gdzie widok zasłania drzewo albo wzgórek i człowiek dopiero w ostatniej chwili widzi, co ma przed sobą. Musiałem jechać chyba sześćdziesiątką, kiedy wypadłem zza zakrętu i zobaczyłem, że coś zatarasowało szosę.
Wcisnąłem hamulec, aż buick zarzucił, i omal nie wpadłem do rowu.
Co było na drodze? Nie zgadniecie. Ogromny dysk. Mnóstwo ludzi pytało mnie, czy to był latający spodek. Pewnie tak, bo cóż by innego? 
Czy był duży? Wystarczająco, by zablokować boczną szosę – może dwa razy taki jak długość mojego samochodu i jakieś dwa razy wyższy.
Kolor? Można powiedzieć, że matowo srebrny, prawie ołowiany. Jakieś szczegóły? Jeśli nawet coś było, nie zdążyłem zauważyć. Ten spodek musiał widzieć, że nadjeżdżam, bo frunął w górę, zanim na dobre wyhamowałem. Wiem, że teraz Brytyjczycy mają myśliwce harrier, które startują pionowo, oglądałem je na filmie. Ale one nie wznoszą się szybciej niż helikopter. A ten latający spodek wyskoczył w górę jak diabeł z pudełka! Niesamowite!
Mówię szczerze, że to mnie ruszyło, chociaż niejedno w życiu widziałem. Służyłem w Wietnamie, ale nie spotkałem podobnej latającej maszyny.
Ręce tak mi się trzęsły, że ledwie wyciągnąłem papierosa, ale nie mogłem go zapalić. W końcu dałem spokój i włączyłem silnik. Dlaczego go zgasiłem? Nie, nie zrobiłem tego. Musiał sam zgasnąć, kiedy auto zarzuciło.
Skąd, nie pojechałem do Mary. Pewnie nie chciałem, żeby widziała mnie takiego rozdygotanego. Zawsze byłem dla niej starszym i mądrzejszym braciszkiem i wstydziłbym się, gdyby zobaczyła, że trzęsę się jak galareta. Postanowiłem wrócić do domu, napić się kawy i dopiero wtedy do niej zadzwonić. Zawróciłem więc, dodałem gazu i popędziłem do domu – wtedy przeżyłem drugi szok. Coś stało na drodze. Jakiś dziwny maluch tkwił na środku szosy i gapił się w niebo. Nawet nie zauważył, że nadjeżdżam.
Potem zrozumiałem, że statek odleciał niespodziewanie i zostawił go. Ale wtedy bałem się tylko, że zabiję dzieciaka. Bo on nie był większy niż dziesięcioletni chłopiec. Zahamowałem z piskiem i poślizgiem walnąłem prosto w niego. Wiecie, jak to jest, kiedy ktoś wpada wam pod koła? Koszmarne uczucie. Tkwiłem za kierownicą i nie mogłem ruszyć ręką ani nogą. Nazywają to szokiem, nie? Nie byłem w stanie wyjść i obejrzeć ciała.
Patrzyłem tępo przez przednią szybę, kiedy zobaczyłem, że zza maski wyłania się ręka. Pomacała i przytrzymała się ozdobnej listwy. Przysięgam, że miała tylko cztery palce. Potem pojawiła się druga ręka, a potem głowa. W hełmie, takim jak u nurka. Przez szybę widziałem twarz z wielkimi czarnymi oczami i niemal bez nosa. Popatrzył na mnie chwilę, a potem odwrócił się i odbiegł w bok. Wzdłuż drogi ciągnęło się potężne ogrodzenie dla bydła. Myślałem, że się na nie wdrapie, ale nie zrobił tego. Po prostu oparł dłoń na żerdzi i skoczył, jakby nic nie ważył. Przypomniał mi się spacer Neila Armstronga po Księżycu. Niesamowite.
Dokąd pobiegł? Przez pole, w stronę lasu na wzgórzach. Szybko zniknął mi z oczu i tyle go widziałem.
Resztę już pewnie wiecie. Opowiedziałem wszystko żonie i historia przedostała się do gazet. Nie minęły dwa dni, a zwaliła mi się na głowę prasa, radio i telewizja, z badaczami UFO na dodatek. Przez cały tydzień nic nie robiłem, tylko udzielałem wywiadów.
Wreszcie po dwóch tygodniach sprawa przycichła i życie powróciło na stare tory.
Teraz będzie najdziwniejsza część mojej opowieści. W rok później odwiedził mnie badacz UFO i powiedział, że skontaktował się z nim jeden z kanadyjskich oficjeli rządowych. Chcieli jakoby spotkać się ze mną i porozmawiać. Pomyślałem, że rząd zainteresował się sprawą z obawy, czy Kanadzie nie grozi inwazja małych kosmicznych ludzików.
Najpierw jednak posłano mnie na dokładne badania lekarskie. Bez szemrania zapłacono mi za straconą dniówkę. Potem zjawiła się policja z Ontario z trzema oficerami wojskowymi. Gliny poinformowały, że wojsko chciałoby ze mną porozmawiać. Powiedziałem, że w porządku. Jeden był z armii kanadyjskiej, a pozostali dwaj ze Stanów.
Jak już wspominałem, myślałem, że będą zadawać pytania, ale nie. Wyglądało na to, że czytali chyba każdy wywiad, jakiego udzieliłem, i cholernie dużo wiedzieli o tym zdarzeniu. I nie przyszli zadawać mi pytania, ale żeby na nie odpowiadać!
Przede wszystkim powiedzieli, że pragną przeprosić mnie za kłopoty, jakie spowodował wypadek. Statek kosmiczny miał awarię i załoga musiała wylądować na drodze, żeby go naprawić. Tego małego w hełmie zostawili przypadkiem, kiedy na mój widok nagle poderwali się do lotu. Na koniec wojacy zapytali, czy chciałbym się czegoś dowiedzieć.
– Skąd wiecie, co się wydarzyło? – zapytałem szybko.
– Oni nam powiedzieli – wyjaśnił jeden z Amerykanów.
Tu mnie zastrzelił!
– Więc jesteście z nimi w kontakcie! – wykrzyknąłem.
– Tak, jesteśmy – potwierdził kanadyjski oficer. – Rządy amerykański i kanadyjski są w kontakcie z obcymi od 1943 roku. Wiele się od nich nauczyliśmy i mogę pana zapewnić, że całkiem przyjaźnie się do nas odnoszą.
Teraz wiem, że powinienem był zadać im jak najwięcej pytań, ale byłem zbyt oszołomiony, żeby sensownie myśleć. Powiedzieli, że nie rozpowszechniają tych informacji, gdyż nie chcą wywołać plotek o inwazji obcych i paniki. Ponoć rządy mają ujawnić prawdę o tych kontaktach, gdy uznają, że społeczeństwo obu krajów jest do tego przygotowane.
Dlaczego więc to powiedzieli mnie? Myślę, że tak po prostu, po ludzku chcieli mnie przeprosić za szok, jakiego doznałem. Zapewnili, że z moją głową wszystko jest w jak najlepszym porządku, a to co widziałem zdarzyło się naprawdę i nie jest dziełem mojej wyobraźni.
Nie, wcale nie kazali mi siedzieć cicho i nie opowiadać o ich wizycie. Dlatego zgodziłem się porozmawiać z wami.
Tak, wiem, że rząd przeczy wszystkim takim doniesieniom. Ci oficerowie też tego nie kryli, ale przysięgam na Biblię, że naprawdę mnie odwiedzili i wyjawili tajemnicę.
Teraz już marzę tylko o jednym – aby zostawiono mnie w spokoju, bo tu mi dobrze i nie mam ochoty krążyć po świecie, opowiadając o inwazji kosmitów. Zobaczycie, pewnego dnia rządy same ogłoszą tę prawdę. Kiedy świat będzie lepszy i gotowy, powiedzą mu, że od pięćdziesięciu lat wśród nas żyją obcy i nie chcą nam zrobić krzywdy.
Jeśli pytacie, czy lepiej mi się żyje z taką świadomością, powiem, że tak. Miło jest wiedzieć, że nie jesteśmy sami we wszechświecie. I dobrze wiedzieć, że te małe szare ludziki są po naszej stronie.
To wszystko, co miałem do powiedzenia. Żona czeka z kolacją, więc pozwolicie, że was pożegnam. Możecie wydrukować moje zwierzenia albo zwyczajnie je wyśmiać. Wasza sprawa. Moja rola już się skończyła.
Nie, nie ma mowy, nie odpowiem więcej na żadne pytanie. Do licha, nawet nikomu nie otworzę drzwi! A skoro już mowa o drzwiach, to są tam. Nie zapomnijcie ich zamknąć, wychodząc.
Dobranoc. Idźcie z Bogiem.
Zasłony dymne – FAKTY
Robert Charles Savage, podobnie jak wielu ufologów, jest przekonany, że rządy całego świata wiedzą wszystko o lądowaniach i wypadkach UFO. I posyłają tajnych agentów, żeby uciszali takich dociekliwych badaczy jak Savage.
Incydent w Roswell stał się najsłynniejszym przykładem „zasłony dymnej", zastosowanej przez rząd w celu ukrycia prawdy przed opinią publiczną. Rzecz w tym, że można podać sporo wiarygodnych wyjaśnień tej katastrofy.
Jeśli wierzyć ufologom, w ciągu pięciu lat, od 1947 do 1952 roku, zdarzyło się aż szesnaście katastrof UFO. Szesnaście, przy tak zaawansowanej technice! Czy od obcych ludków nie wymaga się kosmicznego prawa jazdy? Jak piloci mogą być tak nieuważni? I dlaczego wszystkie te wypadki zdarzyły się w USA? 
Jeśli chcecie zajmować się UFO, powinniście zawsze dążyć do najprostszych wyjaśnień, gdyż to zwykle one są prawdziwe. W przypadku katastrof w USA możliwe są następujące rozwiązania:
1. Balon stratosferyczny. Taką wersję rozpowszechniają Siły Powietrzne USA. W tamtym okresie z bazy w Roswell wypuszczano do stratosfery wiele balonów ze srebrnej folii do obserwacji meteorologicznych. Szczątki takiego balonu rzeczywiście można było oglądać w Roswell. Rząd miał spokojne sumienie, bo mówił prawdę.
2. Prototyp rakiety. Poligon doświadczalny rakiet White Sands znajduje się o sto mil od Roswell. W tamtych pionierskich czasach wiele testowanych rakiet rozbiło się tuż po starcie. Rząd przygotował oficjalną wersję wypadków, gdyż próby rakietowe były ściśle tajne. Wymyślono więc historię o balonach.
3. Rakieta kosmiczna. Amerykanie zapoczątkowali program podboju przestrzeni kosmicznej właśnie w White Sands. Naukowcy wystrzelili w przestrzeń małpki ubrane w cienkie szare kombinezony lotnicze. To właśnie ciało jednej z nich, przywiezione na sekcję, zobaczył przedsiębiorca pogrzebowy Glen Dennis, zanim nie wyrzucono go ze szpitala. Małpki były owymi szarymi ludzikami, widzianymi przez świadków. W ten sposób rząd chciał ukryć próby przed sowieckimi szpiegami.
4. Japońska bomba balonowa. Pod koniec II wojny światowej Japończycy wypuścili ponad dziewięć tysięcy balonów, do których przyczepiono bomby z łatwo wybuchającym ładunkiem. Trasę przelotu obliczono tak, by balony pokonały Pacyfik i opadły w Ameryce Północnej. Kilka rzeczywiście dotarło do celu i wznieciło parę pożarów. Jeden mógł wylądować w Roswell i przeleżeć na prerii przez dwa lata, póki burza nie zdetonowała ładunku. Rząd ukrył prawdę, obawiając się wybuchu powszechnej paniki z powodu owych bomb wysyłanych na Amerykę.
5. Tajna broń amerykańska. Świadkowie opowiadają, że w czasie potężnej burzy, jaka szalała 2 lipca 1947 roku, słyszeli huk, jakby się coś roztrzaskało. Być może piorun uderzył nie w obcy statek kosmiczny, lecz w tajny amerykański samolot wojskowy. Takie maszyny testowano w najmniej uczęszczanym obszarze powietrznym, jaki można było znaleźć – nad równinami Nowego Meksyku. Zmasakrowane ciała załogi znaleziono i przesłano do Roswell na sekcję, a potem potajemnie pochowano. Rząd za wszelką cenę chciał ukryć przed społeczeństwem niepowodzenie kosztownego programu.
Albo…

UFO z innej planety roztrzaskało się w Roswell.
Co o tym myślicie? Jakie jest najrozsądniejsze wytłumaczenie? 
EPILOG
Czy istnieje życie na innych planetach? Przez całe lata naukowcy twierdzili, że jest to całkowicie niemożliwe. Jednak w sierpniu 1996 roku zbadano próbkę meteorytu z Marsa pod potężnym mikroskopem. Znaleziono skamieniałości mikroskopijnych organizmów. Miliardy lat temu istniały na Marsie bardzo proste formy życia! To odkrycie uznano za najważniejsze naukowe osiągnięcie stulecia. Tydzień później opublikowano fotografie księżyców Jowisza, z których wynikało, że były tam niegdyś głębokie oceany, w których mogły istnieć warunki do rozwoju życia.
Dziś nawet niedowiarkowie wiedzą, że życie na innych planetach jest możliwe.
Oczywiście nie musi to oznaczać, że gdzieś we wszechświecie powstały obce formy życia, które opuściły swoją planetę i odkryły dla siebie naszą Ziemię. Gdy się jednak przestudiuje materiały o UFO, łatwo uwierzyć w teorię o obcych przybyszach. Oto ostatnia z opowieści, która może wam pomóc w podjęciu decyzji – wierzyć czy nie wierzyć…
Czas: 22 kwietnia 1996 roku
Miejsce: Burnhope Village, hrabstwo Durham, Anglia
Siedzimy w pawilonie przy boisku do krykieta, patrząc na deszcz lejący z ołowianego nieba. Czekamy, skracając sobie czas rozmową, aż przestanie padać i będziemy mogli wznowić grę.
Znam Briana od dziesięciu lat. Jest jednym z najmądrzejszych ludzi, jakich spotkałem i z całą pewnością nie należy do osób, które zmyślałyby historie, czy popisywały się sensacyjnymi łgarstwami.
– Co teraz piszesz? – pyta.
– Książkę Prawdziwe historie UFO – odpowiadam.
Brian kiwa głową.
– Ach tak. Dużo tego jest.
– UFO czy opowieści o nich? – śmieję się.
– I jednego, i drugiego.
– Tak, ale nie wszystkie są prawdziwe – stwierdzam. – Niektóre to czysta fantastyka, a inne są zwyczajnie zmyślone.
– Ale UFO istnieją, Terry – mówi spokojnie Brian.
– Skąd ta pewność? 
Pochyla się do przodu, zerkając ponad boiskiem na zalesiony horyzont. Ten sam, nad którym zobaczyłem coś, co wziąłem za UFO. Znacie tę historię, bo opowiedziałem wam ją na samym początku książki. Dziś niebo jest puste.
– Służyłem w RAF-ie w latach pięćdziesiętych. – opowiada. – Dużo czasu spędziłem przy obsłudze radarów. Całymi godzinami wpatrywaliśmy się w ekrany, sprawdzając, czy jakiś obcy obiekt nie naruszył przestrzeni powietrznej Wielkiej Brytanii.
– Wtedy baliśmy się inwazji Rosjan – kiwam głową.
– Często wykrywaliśmy niezidentyfikowane obiekty – ciągnie Brian. – Pędziły w głąb kraju z nieprawdopodobną szybkością – szybciej niż jakikolwiek współczesny samolot.
– Radary się nie myliły? 
Brian stanowczo kręci głową.
– Zawiadamialiśmy sąsiednie sektory, które przejmowały śledzone obiekty, przekazując je z kolei następnym, i tak dalej. W ten sposób ekipy radarowe lotnictwa śledziły całą trasę ich przelotu. Wszystkie nasze radary musiałyby mieć tę samą awarię, a to jest niemożliwe.
Deszcz ustaje i gracze wychodzą z budynku. Pokrywa chmur rozchodzi się, odsłaniając coraz szerszy skrawek błękitu.
– Chcesz, to wierz. – Brian wzrusza ramionami. – Ja w każdym razie wiem, że UFO istnieje, gdyż sam je widziałem.
Rześki wiaterek szybko poradził sobie z chmurami. Zerkamy na zmyty deszczem błękit nieba.
Pustego nieba… czy na pewno? 
SPIS TREŚCI

WSTĘP

1. LEPIEJ NIE SZUKAJ
2. ONI WRÓCĄ
3. SZARZY
4. OBCY ZABÓJCY
5. OBCE ANIOŁY
6. PODRÓŻNICY W CZASIE
7. TAJNE ARCHIWA

EPILOG

� Ludzie w czerni, faceci w czerni – powtarzający się w historiach o kontaktach z UFO motyw tajemniczych ludzi w czarnych garniturach przedstawiających się jako agenci rządu Stanów Zjednoczonych. Relacje o ludziach w czerni pojawiały się najczęściej w latach 50. i 60. XX w. i należą do klasycznych � HYPERLINK "https://pl.wikipedia.org/wiki/Teoria_spiskowa" \o "Teoria spiskowa" �teorii spiskowych�.


� Corona – miasto w Stanach Zjednoczonych, w stanie Kalifornia, w hrabstwie Riverside. Około 150 tys. mieszkańców





